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i m j  i i
Po ustanowieniu głośnej z rozpraw sejmo

wych relacji marki bo ko ony, nastąpiła w na
szym kraju gwałtowne podrożenie wszystkiego. 
Przemiana cen z koron na marki odbyła się na 
ogół w  tm  sposób, ;ce cytry opiewające na mar
ki stały się pewnego dnia wyższe, aniżeli do
tychczasowe koronowe. Ta cudowna przemiana, 
nie oglądająca się na uchwały sejmowe, tak 
dotkliwa dla ludności, dokonaną została n ie p o 
strzeżenie dla urzędu walkj z lichwą. Ten nie
czuły zupełnie na wszelkie zdziczałe zjawiska 
na naszym rynku handlowym, uważa za naj
właściwsze me w dzieć tego wszystkiego, co do 
rozpaczy doprowadza człowieka zmuszonego 
co ko i wiek kupować,

Zwrócić jednak należy uwagę małopoian i nu 
to, żs ten sam minister skarbu, któ v tak bez
względnym był wobec austryackiej korony, dzię
ki dawnym seaty menio-n rosyjskim okazał się 
łaskawszy wobec rubli.

Nie w tem jednak tkwią najważniejsze błędy 
naszej gospodarki finansowej.

Dotąd cala mądrość tej gospoderki objawiła 
Się w dwóch kierunkach: w drukowaniu ban
knotów, kiórych dzięki Bogu marny coraz wię
cej, a coraz mniei możemy za nie dostać i w 
zaciąganiu pożyczek zagranicznycn, których 
znowu w kiąju nie widzimy, aie pozostawiamy 
je u wierzycieli, którzy słono każą sobie płacić 
za wszelkiego rouząju towary, konieczne dla na
szej konsumcyi.

Możemy wbęc za granicą nabyć na kredyt 
zboże czy mąkę na chieb, ale za żadną cenę 
ńie cocą nam sprzedać maszyn rolniczych, 
abyśmy mogli uruchomić swoje gospodar two 
rolne i wyjść m rc zc e z roli wiecznie głodnego 
ratowanego za drogie pieniądze od śmierci są* 
Siada ?

Dostajemy gotowe materye, a nawret ubra
nia, nie mówiąc już o perfumach, kosziownych 
mydełkach, aie nu-zwykle trudno wydonyć od 
tak przyjaznych nam mocarstw' więcej surow. 
ców, abyśmy mogli uruchomić swój przemysł 
włóknisty, zatrudnić L z r  bonie rzesze, me da
dzą nam rpaszyn, abyśmy mogli uruchomić 
zrujnowane przez Niemców tabryki.

Zawsze wdz ęczni za udzielony nam ratunek 
przed śmiercią głodową, tej grozy gł..d przez 
podniesienie własnej prcdukcyi nie możemy się 
po .b jć , a w swej politice gospodarczej nie mo
żemy Się zdobyć na czyn istotnie wielki, ofiat. 
nv, godny narodu, który do swej wolności tę
sknił, o nią walczył i gotów jest ponieść naj
wyższe na jej rzecz ofiary, aby tę wolność 
umocnić i zabezpieczyć

Zdobyliśmy się na jedno, na czyn orężny. 
Żołnierz polski stanął na granicy, aby jej »kn- 
teczn e obrt nić. Ale zrobiła to masa ludowa 
polska, syn chłopski, robotniczy, czy biedm-g > 
inteligenta w ‘swej ogromnej większości, ten: m 
k‘ ó. y zav sze, od lat rwał się do walki. Na 
front poszedł ten szary tłum polski, aby oddać 
to, czem rozporządza, swe siły, zdrowie i życie.

24 miljardy artyd&fków na r. SS23.
W ARSZAW A 21 lut. W  komisyi skarbowo- 

budżetowej rozważany b tł projekt budżetu pań
stwa polskiego na r. 1920 przedłożony przez 
min. skarbu Grabskiego.
Wydatki zwyczajne wynoszą 12’ miliardów ma
rek, a drugie 12 m łierdóa? wynoszą wydatki 

nsdiwyezEjue 
na wojnę, zarząd zi m wschodnich itp.

Do body przewide ane wynoszą 3 miliardy

marek. Minister zamierza zreorganizować SYSfcn 
podatkowy i tą drogą znależt pokrycie’ na wy* 
datki zwyczajne. Natomiast wyd-tk i nadzwy
czajne muszą być pokryte pożyczkami wewnę
trznemu, minister zamierza przygotować 

dekret o pożyczce przymusowej.
Nad wyw odam i ministra wywiązała  się dy

skusja.

S le ro ra  nlśe w y c o f u j e  s s ą  obies&M .
W ARSZAW A. (Pat.) Polska krajowa Kasa 

pożyczkowa komunikuje: Na z.einiach polskich 
byłej okupacyi austryackiej od pewnego czisu 
posiadacze koron, dając posłuch rozmyś nie roz
siewanym fałszywym wieś^jcńri o wycofaniu z 
obiegu w Polsce biletów koronowych i o ma- 
jącein również nas'ąp,ć obniżeniu wartości ko
rony w stosunku do marki, oblegają oddziały 
P. K. K. P., żądając wwnii *nv koron na ma ki.

P. K. K. P. zwraca się do wszystkich n‘eświa* 
domycb obywatel1, aby przeciwdziałali jak naj- 
energiczn ej rozszerzaniu tycjh wieści obi czor.ych 
na wyzysk łatwowiernych. P. K K P. przypo
mina, że usthwa z 15 l 192) nie wysefuje !ic- 
rony z obiegu o? Połaec 14ez nadajs j ĵ usła 
Uja* ą roas tose w stosu ku do marki mlanowj- 
cie 70 len, jest 1 korona.

X  c m unjk& t sz ro o tł aenera lneoo
h dnia 21. lutego 1920L 

Front Ptey. sko-fciałoruski:
Na całym froncie obustronna działalność wy

wiadowcza
F ro n t  w o ły ń sk i:
W  rozwin ęcM rozpoczętej wczoraj akcvj od

działy nasze osiągnęły l:,nię Stara Sieniawa - Ls-i 
tyczów - Doraźna. Zdobycz znaczna

Drugi zastępca Szefa Sztabu 
KULIŃSKI, pułk.

\Si1Fielm będzie wygnany na wyspę
KRAKÓW . Pat. Radyo z Lyonu. Dznnmki 

francusk e podają, żc Holandya, zniewolo a nu-

O i w* swych świadczenia h na iz .cz  uzyskanej 
wolności oddali łvśz,yftko.

Ale nie sim ym  orężem można budować 
Po'skę, w której pozostało wielu, którzy na 
izecz państwa ni.zcgo dać me chcą, którzy 
zdobytą kolską jedyn.e rząd* ń v  chcieli. Ci co 
[ ozost li poza fr>nttin i skrzętnie gromadzi 
majątki, nie chcą na rzecz państwa zdobyt się 
na jedną konieczną ofiarę. Na uposażenie pań* 
stwa w środki finansowe, aby można było ru
sz- ć gospwdirczą maszynę i kraj w ydob ić z 
groźnej onanii.

Żaden z polskich ministrów skarbu nie przy
szedł d oąd  przed Sejm z nowym odpowiada ą 
cym st s n om systemem podatkowym. któiy- 
by bogaiych pociągnął do świadczeń na rz cz 
j ań twa. Dotąd manifestujemy swą rado ć z 
wolności tylko słowami i sercem, ale nie zło? - 
ną została na rzecz skarbu państwa poważna 
danina m aąikowa.

tą koalicji, wyznaczy ostatecznie stale mnjsce 
pobytu dla byłego władcy N em;ce. W ybór pa
dnie piawułopodobnie na jedną z w jsp arciupe 
lagu Anlylskiego.

Zjazd m iu s f
KRAKÓW . 21. łut. (Pat.) Dziś rozpoczęły 

się w7 sali Radj' miejskiej obrady ogólnego zj i* 
ziln miast Małopolski. Po ukonstytuowaniu się 
zgromadzenia i po sprawozdaniach sesretarza 
za rok 1.918 oraz po sprawozdaniach delegatów 
na zjazdy miast polski h oubyle w Warsza
wie weszła na pmządek dzienny sprawa orga* 
niza yi Związku z powodu przjstą. ienia inLst 
Małopolski do ogólnego Zwńązku miast pohkich 
w Warszawie.

Sk..rb p iskt jest pusty, bo bur uazya polska 
iheiah.b '7, aby chłop i loholnik krwawił sębez 
końca, a ona ubrana w  togę mentora gotowa 
go uczyć pątryotjzmu, a sama chce być tylko 
pasorzytefn na jego of arnyrn czynie.

W  Polsce dotąd naj dedniejsze masy płacą 
olbrzym e podatki spożywcze, bogacze wyzyskaj i 
swą władzę abj' od świadczeń na rzecz pań-twa 
zręcznie się uchylić. Mmi irow ie ssai bu wysilają 
swe mózgi na juki artykuł powsze. hnego spa- 
życa  można jeszcze m łożyć podatek pośredni 
a do kas i kufrów napełniony, h papierkami pol
skiej kasj' poży zkowej ani mj'ślą sięgnąć.

Klasowa polityka skarbowa, oszczędzająca 
górne wursiwy społeczne, wydaje już s raszhwe 
owoce; chaos gospodarczy, polworną drożyznę i 
rosnące wc ą> niezadowolenie mas. Jakie iego 
mogą być następstwa niech starają się odpj* 
wiedzieć ci, którzy dziś dzierżą władzę w Polsce.
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Kicbezp^sze^stwo socjalistyczna
oia endecji.

Endecy a ciągle jest przekonana, że ona v.y 
łącznie tylko posiana monopol na ws/ystkie 
ideały narodowe. Wszelka inna myśl nie zao
patrzona w pieczątkę endecką z podpisem G ą 
bińskicgo lud Gra bak ego, jest herezyą narodową 
i jako taka powinna być urzędownie potęp ona. 
Wszystko co nie jest endeckie jest szkodliwym 
produktem żywiołów przewrotowyrh.

Rzecz ci-kawa, że n ebezpieczeństwo socya. 
lisfyczne nigdy n c było tak gi źne jak obecnie. 
Najlepszym wyrazem grozy położenia jest ner
wowa ruchliwość p. Głąbiński 'go który przed 
kilku dniami prz mawiał do fa l Bałtjku a dziś 
już mówi we Lwowie.

W  góle p. Głąbiński, zawsze bardzo dz:e!n:e 
przemawia, kiedy czuje, że go ochronią potężne 
bary żołnierza polski go. (W  czasie oblężenia 
Lwowa nikt go nie słyszał). Drugim wymownym 
wyrazem grozy położenia jest chwiejący s | tron 
p. Grabskiego, który jest energicznym zawsze 
gdy chodzi o osz -zędzenie ni-pub zebr ycli wy 
da ków i strat kapita ist m warszawskim.

Lecz największem może nicb> zpieczeństwcn j 
d a endecyi jest groźba zaprowadzenia jedno 
izbowego sejmu. Piaw ie wszyscy członkowie 
austryuckiej izby panów przeprowadzili się do 
Wars awy i każdy z nich już ma jakie lakie 
ciepłe miejsce, a lu naraz wszystko może się, 
rozti.ć o brak izby panów. Rożne „ wv\vrotowei 
elemen‘y “ najjaś uejszej Rzecze pospolitej gotowe 
■wypowiedzieć miejsca „huSjiom naro :o »y m “ i ! 
zastąpić ich ludźmi nnw  mi „ii z tn idvcvi', lctó-1

rzy zamiast nosić orły z koroną na piersiach, 
za zn ą  może mni j parauow-ć a więcej pra
cować.

W  t k'ej chwili robić pokój z bolszewikami 
byłoby iMędcin politycznym nie do daiowania 1 
Pokój z bulszewikoini mógłby i-ię udać, mógłby 
być nawet bardzo korzystny i nłepotrz unie 
wzmocniihy wpływy różnych partyi nie poda 
dających „historycznej tradyc ji4* a wówczas 
mogłliy nastą ić koniec endecyi wo, óle

To też ni bc-zp e. zenstwo socyab.siy zne przed 
którem przestrzega p. Hłasko w „Słowie" ze 
względu na utrzymanie wpływów endecyi jest 
nawet dla całego paiis wa gro ne.

Jeśli n asi paten owani palryoci gotowi życi- 
własoe P ‘ 'ożyć zu Po skę, to na ich pociechę 
można przytoczyć fakt, iż w Rosyi chociaż ka» 
deci, najlepsi nacyo mdi ci rosyjscy, zniknęli z 
widowni, duch narodu rosyjskiego i imo io ź.y* 
ie do d.-.iś i nawei tacy między narodowcy jak 
bolszewicy nie ty ko że go me zniszczyli ale 
nawet wzmocnili do tego stopnia iż upor y 
L loyd Geo gc przekona*, się, że z tymi lu .źun 
trzeba wszystkiem wal. zye ty ko nie bronią.

Mogą więc czcigodni endecy być o Pol hę 
spokojni. Choćby rożne „żyw iole wywroto - e“ 
z warty z b trzewikami j e ój, mim > to Polska 
zostanie PuL ą i w los jej z głowy iiie sp dnie, 
te.ut.ardzicj, że w irś .wy żywy Lon t przeciw 
bolszewicki składa się głownie z takich ży
wiołów.

Jak IsęrJzłe przyjmowany Foch 
w Polscy

W ARSZAW A. Pat. „Kuryer Poranny** dono
si w sprawie przy ęeia genen. lissimuta Focha w 
W ar zawie, że p rij litowane jest powilanie gen. 
Focha przez wkeuiimsrra wojny gen Sosnkow- 
skiego na granicy okięgu gem ru lm gi warszaw 
skiego. Nu każdej staeyi kolej wej, gdzie znaj
dują się garn zony wojskowe, będą one witały 
gen. Focha kompanią honorową Na dworcu 
kol j .\vy;m -w Warszawie powitać ma gość a mi 
nister wojny, szef szt u i kompania donorowa. 
Gone ał Fcch przy jdzie  we d e  programu do Bel
wederu w'śród ‘■zjsaleru wojsk. Po :ouno g n. Foch 
zw e Izi fronty wojenne.

Ukraińcy domagają się udziału w 
% rokowaniach pokojowych.

Ukraińska misya dyplomatyczna w Polsce 
zwróciła s ę do r*ądu polskie. o i do przedca- 
w i.ie.i dyplom tfycznych, przv bywa ą ycb w F*< 1- 
sce, z notą w sprawie wystąpienia Rady Korni 
sarzy Ludowych Rosyjskiej R. pub iki S <wie kiej 
z prop tzycyą perirakt-cyi po. jowych do Pol 
ski także w imien u rzą<lu tymczas swego Ukrai IV.

W  imieniu rządu U. R. L  misya oświadcza: 
„Jedynym legalnym rządem Ukrainy jest obe
cnie rząd Uhra ńssiej R-pubLk Ludowej, który 
objął wh-dzę na Uluainie w spodku po p erw 
szym parlamencie ludowym Ukrainy — C.urral- 
ntj Ra- z e i zatwierdź nym zos-.ał przez. Kon- 
gies Ludowy w Kjowrn, zwołany w styczniu 
1919 r. — Z.odnie z uchwałą K ngresu pi twiei- 
dzoną w listopadzie 1919 r. p zez zgromadzenie 
pańd «ow ’e w  Kamieńcu Podolskim —  może 
r/.ąd złożyć wlad/.ę swoją tylko w ręce W  szefh- 
ukrainskiej Ko istytu nty, wybranej na podsta
wie demokratycznego prawa wyborczego.

W  chwili obecnej i aż do zwołania Zg ma- 
dzenia Ustawodawczego, władzę suwerenną na 
Ukrainie sprawuje i reprezentuje dyrei toryat na 
czele z głównym atamunem wojsk Ukia ńskiej 
Rzeczvposjiolitej Ludowej Szymonem Petlurą, 
władzę zaś wykonawczą —  ga; inet ministrów 
na czele z p, Izaakiem Mazepą. Wszelka inna 
reprezentacya Ukrainy niema żft luej pawne; 
poddawv do nazwy rządu. Zgodnie z* przedsta
wionym stanem rzeczy ukraińska misya dyplo-

m<d rzną protestuje p iz c w k o  występowaniu 
Hady Komisarzy Ludowych Rosyjskiej Republi
ki Sowi u. klej w imi m u Ukrainy i osti ze*.a, że 
uszelo 3 umoicy, zawa Te ro imieniu U&ra ny 
pr ez hocj U ljtiek, prAcz rzątiu Ukraińskiej 
Fiepuoliki Łiudoacj tu .i e rząd z gó y u^aża za 

niewi-żr.e.
W obec tego nie głąby Ukraińska Repu- 

bli a Ludowa U/Uite za obowiązujące ją kon 
tekweneye, k ór L>y wyn kły z pokoju zawarte 
go pomiędzy rosyjską republiką sowiecką a pai. 
stwami, które pows ały n i giuzacli byłego im- 
iryum rosyjskiego, o ile perlr ktacye pokojowe 

prowadzone będę bez w<pó udziału przedstawi 
cieli rządu Ukraińskiej R pub.iki Ludowej *.

Z  TYM I LUDŹMI MUSI SIĘ ZR03IC PORA.
CHUNEK!

NJct nie może ominąć kary z tych, którzy przy
czynili się do tej zbrodni przo:l>v narodowi. 
MUSf BYĆ RAZ NA ZAW SZE B ilNY PRZYKŁAD. 
Największą ich zbrodnią było, że głosząc, jż są 
antymililarystanń, ioparyrflzmcm swoim, ktery 
był całkiem bez widoków powodzeń a, spowo
dowali okupacyę rumuńską. Skutki ich d n a  na
ści i okupacyi rumuńskiej pociągnęły za sobą wię
ksze kosita niż wojna cztero i pól letna.

Parlament — w  którem niema an; jednego so 
cyalisty — oidaskiwał mowę Huszara. wznesząo 
okrzyki na cześć Hortyega i Friedricha, dwóch 
najzaciętszych reakcycn s.ów.

Co móc l arsyehrzEŚcijaliski 
premier węgiersi i o rządzJa 

sowietów,
Na otwarciu Sejmu węgierskiego prezydent 

łnin:sŁrów, i lu s z a r  wystąp 1 z gwałtowną mową 
(przeciw rządom sowietów węgierski ;h. Z  mowy 
te:, naoąehowansj wca!e inie chrzęści; aask^cmi 
uczuciami przytaciamy nektćrc ustępy, cżar- kte- 
tryzu;ące stosunek obecnej polityki „c rześcjań- 
skiej1* rządu węgjer .k i rgio do rewolueyi:

,Tak zw e  nz. republiki n d  była w  rzeczywi
stości rewolucyjną ban ią sp;ska.vców. Każde -en 
stewo byto kiam i vem. Miliony węgierskich ro
botników trzymały się od mtej zdała,.

Największą zbaoinlą, jaką poąeln ł wobec na
rodu rząd rad, było oddanie vs a lzy przestępcom 
kryminalnym. Odpadki zdegenerowar.e; rasy za 
garnęły władzę. (Oklaski i oferzytóf: Odpadki ży- 
dostwa!) Nie byli to tytki żydzi. Drobna mn‘ cj- 
szość chciała cały kraj wziąć pod swe jarrmo. 
Chciano zniszczvć wszystko, eo było chrześcijań
skie i węgierskie. Ta Izba stała 1ię izbą tor żar, 
gdzie męczono na śmierć nailepszyca synów na
rodu. Winn śmy to ich pairiij);, aby im w tka ćTlwjl 
poświęcić. (Postow’e powstają) Ni-.eh spoczywają 
spokojnie w  swych grobach! Przyszłe pokoi n a  
nie zapomną n gdy teh nazwisk. To wsz/slko. co 
u nas z as:: o, spowodował nie tylko dachowy o- 
blęd i anarchistyczna bezoożność ale 1 cudze pfe- 
niądze. Wstyd i hańba, że s ę w ś 'ó l rozmaityth 
klas zna azło tak wielu ludzi, któuizy dali się użyć 
za narzędzie.

Z ; e u n i c k i  a ! a  W a lo p o l s K i .
Z piowV?du szczupłości kontyng&n'u wywozo

wego ziemniaków z  Wielkopolski, który będąc 
użyty w  picirwiszej lin'A i to tylko na częściowe 
pokrycie potrzeb robom ków kooa'rżanych, fu-a- 
keyoneryuszy kolej owych, oraz m.ssta Lwowa i 
Krakowa, nie ma widbków na zaopa.rzcn e wiel
kopolskimi zleiirmiakaini reszty kraju i dlatego bę
dzie musiała Małopolska zaopatrywać się wz-e- 
mniaki w  b. Kon masówce, gdze na ra i )  możaa 
je jeszcze nabywać w  w onym  hanl’u chać i tam 
.również spodziewany jest wkrótce sekwesir z-e- 
inniaków.

Wywozem ziemniaków z Wielkopolski i b. 
Kon ;re;sówki kieruje Urząd z^em :i iczany w  W ar
szawie.

Dla informowanm stron i ostrzeżenia jntere- 
sów Małopoiski u stanowi t W ydza ł spra w apro- 
wizacyjnycli dla Maopołski swym dcl ga tern w  
sprawach zicmnlaezanych p. Józefa Kaziu i rza 
2-im. L u b i e n i e  ck  go, który fdzęcłue stale 
przy urmdzie zmmniaczanym w  Warsza wie ul. 
Piękna 36. I p. <

W  sprawach sprowadzania ziemniaków z 
Wielkope’ski i z b. Kongresówki do Matooolskł., 
strony interesowane winny s'-ę zg}aseać pi r a j ?  
lub ustnie wprost do wspomniamso d .e ja ta  
przedkładając podanie poświadczone oo do wy
sokości zapotrzebowana prtez starostwo wzglę
dnie Wydział spraw aprow-zaeyjnyeh d.a Mało
polski.

Obrót ziemniakami w  obrębi"1 Matepolsld na
dal nie podlega żadnym o gran ezentem.

D e s e r z e ,

Ruch antycźcski na S^otraczyźnie.
WIEDEŃ, (Pat.) „Der Ncue Tag“ doiujsi z 

Pragi: M msler sp iw  za, ran. Benesz w ol|»o- 
wi uzi na u i(erpełacyę Słov a tów  w ąprawie żą
dania ^  ęg er, przeprowadzenia plebiscytu na 
Słowami, oświadczył, że nie iro>e ssę zgod/ić 
na plebi cyt. Minisiee ma w  ręku do ■ ody, 
stwierdzaj ce, iż W ęgrzy organ:z; ją legionistów 
siowaikich przeciwko Słowacy i i że za wiedzą 
ministra w- jny Friedricha, wy?syła się do Sło
wacy bnlsz wikow, tvch samych bois/ewików, 
kte ych w B idap szcie wi s i iją. Konbcyi wie 
dol r/e o tej sprawie. Cz si gotowi są zawrzeć 
z W ę rami układ i żyć z nimi w spokoju, —  
twierdzenie j dnak. jatoby w Slowacyi ży :o
milion Węgrów, jest zdaniem m nistra n cpraw- 
dz we.

—o—
Z frontu &olszeroicrungo.

W ARSZAW A, 20 lutego. Weil ug nadcho
dzących tu wiadomości z frontu zaopatrzenie 
wuj k ho szew ick cli przedstaw a się nits cze- 
g mie. Brak urnundurow^iua i uzbrojenia, amu* 
oieya przeważnie me dająca si; użyć. Z tego 
wyn kn, że propoiycye pokojo-we iządu bolsze- 
wick ego podyktowane są rzeczywistą potrzebą 
pokoju.

Bolszewicy ccfają się nn Sy&eryi?
W ARSZAW A. Pat. Radyo z Paryża. Z T  kio 

donoszą: Bolszewicy począwszy od 25 stycznia 
zaczęli o uszczać Lkuck wobec wznowienia o- 
f nzywy armu iz du Omskiego, dowodzonej 
przez gen. Batlela Oczekiwani jest zawi domie- 
nie urzędowe o ponowueai zajęciu 1/a.ucka przez 
ty armię.
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^ SPECYALNOŚCIĄ BONIC SĄ  PRZEŚCIERADŁA.Czeski© więzienie w KK» wieko. Jest to rzekomo rodzaj metody leczniczej. Macza
„  . 1 się 35 prześcieradeł w isamej wodzie i wycjsną-
u  m a r t y r o lo g i i  CZloroiEha t -wszy je dobrze, rozkłada się jedno po drugiem.

NIE MOGĄ ?SC W  W  PORÓWNANIE NAW ET Poczem po kolei w  każde obwija się paayenta za 
Z OSLAWIONEMI KAZAM ATAM I SYBERYJ- : zwi^anem i rękami i nagany. Dwaj dozorcy na- 

SKIEMI CARATU * ciskają go z obu stron kolanami 1 krępują tak
silnie, że krzyczy z bolu. 35 razy obwiia s,-ę go 

Chociaż cieszący się sławą światową profesor tak i pozwala się m'u krzyczeć przez 2 godz-ny. 
uniwersytetu Wagner - Jauscyg uznał mnie za Mokre prześcieradła wywiązują szalone gorąco, 
zdrowego, zatrzymują mnie w zakładzie dla o- Po dwóch godzinach rozwija sę  znowu pacycnla. 
błąkanych. Zbrodnia bije aż do ntoba, gdy się Drży na całem ciele, mfe może chodz ić, mówić jeść. 
zważy, że pogrzebano żywcem bezbronnego oby- , Wyczerpany zapada w  długi sen. 
watela port pozorom, że jest umysłowo chory, j Ta nowa metoda lecznicza jest stosowana

Pachowo przeprowadzaną metodę głodzeni w  Bonicach jako środek dyscyplinarny. Kto jest s!a- 
i nowożytne spocooy tortur stosuje się tut ij do bego organizmu i częściej otrzymujie „karę prze- 
nieszczęśliwych. Panuje tu nifc prawo, lecz prze- ś§j§radeP — temu zanikają muszkaty 1 urrjcra. 
moc. ; Jeżeli dozorcy chcą komu specya'ne dać się

Litościwy dózotrca dostarczył m1 potajemni we znaki, nie wyciskają isinie wody z prześńcra- 
papieru i ołówka. W  moR] biedna5; śmierdzącej' deł, która przy silnem skrępowaniu pacyenla ’ 
pozbawionej powietrza celi, gdzi? okno w czterech
miejscach jest przyśrubowane, aby go n;e można STAjE SIĘ TAK  GORĄCA, ŻE PARZY,
była otworzyć, piszę, leżąc na podłodze, ten pro
test, panie prezydencie ministrów.

Fodaiemy poniżę) obraz, który zdaje się u- 
rągac rzeczywistości, a jest skreślony na podsta
wie faktów, świadczących, jak wygląda kultura 
ludzka w XX. wieku. Nieszczęsna ofiara wyra i- 
nowanych męczarni, doznanych w więżeniu au- 
stryacko-czcskiem, ongi byty rosyjsT kaptan szta
bu generalnego, Józef Serafin, przebywa obecnie 
we Lwowie, skąd ciągłymi urgensam“ stara się 
dotąd nadaremnie uzyskać od rządu ezeskygo 
wynagrodzenie za przen estone niczasłuzeme tor
tury.

Przed 35 laty klika wysokich osobistości rosyj
skich samowomie wyaan/m rozkazem wydai-Ea 
z Rosji obywatela austryackiego inżyniera" Sera- 
rafina, aby zagarnąć jego majątek. W  walec o od
zyskanie swe, własności przepędził Seraf;n na
stępne dziesiątki lat, domonal nawet zamachu na 
rosyjskiego posła Janowskiego w  Szwatoaryń 
żoaaano stan iego umysłowy ale naukowe po wa
gi paryskie - wiMeńsklie uznały go zdrowvm. Ze 
względu na rząd rosyjski d-a Austryi był Sera
fin niewygodny. Już w  Bermb kazał go rosyjski 
poseł zam mąć w zak’adzie dla obłąkanych, gdzie 
przepęd z J 1185 dni. Austryackie mimsleryuim

W YDAŁO PO ^EM  TAJNY ROZKAZ ZAMKNIĘ
CIA NA CALE ŻYCIE SERAFINA V/ 'ZAKLA-j 

DZIE DLA OBŁĄKANYCH,

aby nikt w  świecka nic dowiedział się, gdzie istr. e- 
je. Przewieziono go tedy do Stemhofu, a stamtąd 
do Kułparkowa Sumienni lekarze polscy n:e chcia- 
’ i przefrzemywać zdrowego człowieka w  zakła
dzie dia obłąkanych i dlatego umożliwiali mu każ
dej nocy ucieczkę. Serafin a tok nj? ciicjał skorzy
stać z tego, domagając się sprawiedliwości.

Przewieziono go tedy do więzisrjja w  Boni- 
cach w Czechach, gdzie przebył strasznych 7 lat 
tortur duchowych i fizycznych (od 14. grudnia 
1912 do 16. sierpnia 1919).

O tern, eo przechodził tutaj, świadczy list, 
który dzję!ó litościwemu dozorcy zdoła 1 przesiać 
prezydentowi mmistrów Tusanowi

...Zupełnie zdrowego umysłowo człowieka 
zamknięto nrnre na rozkaz wiedeńskich władców 
Suiergkha, Heinolda, Hochenburgera w  Bonicach

CAŁA MOJA ODZIEŻ SKŁADA SIĘ Z BRUDNEJ, 
POSZARPANEJ KOSZULI, DŁUGIEJ NA 80 cm “

Serafin przebywał w  specyalnym oddtreledla 
zbrodniarzy. Nie pozwolono mu1 pisać ani czy
tać.

W  ubikacyach przeznaczonych dla 15 osob, 
przebywało po 49. Z  zewnątrz widzi sto w{«-!kĄ \ 
piękne okna tak, że zdawać by się mogło, iż cały 
zakład jest urządzony bardzo hygimleznto. Ale 
wewnątrz! Okna są zaśrubowane, aby ich nie 
można było otworzyć.

— Moja cela — opowiadał p. Serafin — nie 
była nigdy myta. Kiozet roznosił nakystreinKfszy 
zaduch. Ale

ŚWIEŻEGO POW IETRZA NIE WOLNO BYŁO 
WPUSZCZAĆ.

Wojna odbiła się na nas dotKlSwie. Już w  
r. 1S17. miałem na wadze ubydek 35 kg.

Wielu umarło z głodu. Leżałem na łóżku1,

NAPUCHŁY OD GŁODU

Byłem tak slaby, że lnie mogłem cbodżjó. Z  prze
pisanych 300 fyamów chlebó dostawaliśmy tyifca

Ciało potem nosi ślady oparz:;1 Oka.
Metoda używania przośCeradeł przejęta zosta

ła ze Stemhofu. Tatr. używa się jej dla celów le
czniczych i pacyenta owija się tylko w  3 prze
ścieradła. Lezarze są przy tej mąnipulacyi obecni, 
a prześcieradła skrapia się wodą cytrynową co 
zmniejsza gorąco.

Ale w Bonicach, proszę imi wierzyć — kończył 
p. Serafin — w Bonicach istnieje piekło!

P r o p a g a n d a  u k r a  ń s k a  n a  Z a -  
kamai lu.

Propagandą ukraińską na Zakarpacju kieru
ją Dr. Doliński i Dr. Czapdńsk!, pozostający na 
żołdzie gubernatora czeskiego. W  rocznicę zaję
cia Rusi węgierskiej przez Czechow 12. styczrla 
wygłosił publiczna przemówiento Dr Doliński, s- 
takując gwałtownie Polaków. W  Urjgwarze wy
chodź; dwu^godniK drukowany po rosyj
sku i ukraińsku, cyryljką i czr/iionka;ni łaciński
mi w  formie broszury, który rozdaje się chłopom 
za darmo W  Munkaczu wychodź. dwutygodńlk 
„Karpacka Ruś", wydlawany w  duchu czeska 
uosyąskim. Żą/Ja on przyłączenia Karpa toruss ów 
do Wielkiej Rn syk i J czy isię z ewtntuaT .śeią 
zbrojnego zatargu z Po’ ską o Gałicyę WschoirTą, 
Tę samą propagandę uprawia „M ir", operują
cy przeważnie argumentami religijnymi.

w zakładzie dla umysłowo chorych mięazy mor
dercami, włamywaczami, złodziejami oszust ant., 
miedzy suchotnikami i syfilitykarm Poddano ran je 
regułom skazańca, które oo do srogośei

połowę. Oczt-kiwak-m blizkJej śmierci.
Podczas gdy wielu paeyentów umierało z gło 

du, zakład dostarczał dozorcom tyle, ziemniaków, 
że je sprzedawali.

Obrazk) bej retuszu.

ETajka cŁrlńsI8̂ .
\V państwie latającego smoka, żólto-skorych 

kulisów, w krainie zwanej Ma-Ło-i?c-Ls-Ka ży
ła liczna kasta mandarynów^ różnych klas i sto
pni, różniących s-ę między sobą rtie tyiko w ie l
kością i Uością żótych  guzików, będących oznaką 

icti kasty i dostojeństwa, ale lakże ub orem o- 
,raz jaaością i ilością spożywanego Jadła.

Mandaryni II i III-ciej klasy jada i codzien
nie obiad, składający się z  tłustego szczura lub 
smakowitych gn azd salamandry, m ie i po dwłto 
pary sandałów, a nawet dwa płaszcze do zmia-
ny.

Mandarym-’ IV, V i VI-ej klasy, jaaali także 
codziennie ob-ad, ale składający sL? prze.wiznm 
z  podlrobiu kociego lub karakonów smażonych 
na oleju; mieli tylko 'edną parę sandałów i je
den płaszcz gorsz ęgio gatunku.

Mandaryni VII i VIiI-tej klasy, jadał co dru
gi dzień obiad, składający f.i? przeważM-c z po 
łewki uwarzonej na psan ogon;e lub płetwach 
rybich, mieli "zadami płaszcze i chodzili w  san
dałach, który^ch nikt seryo za sannały nie brał.

Najliczniejsi madaryri IX,X i Xl-c;j klasy, ja
dali obiad raz na tydizł: ń i w śWięta narodowe 
na cześc Iata'ącego smoka — nammiast nie m 'e 'i' 
ani sandałów, ani płaszczów, aie zato pozwolo
no im pracować za wszystkich manoarynów w  
państwie lat? idcego smoka.

A  kiedy aoszto do tego, że mandaryn5 stań 
'  sie Dosnjjewkskiam. nulisów najemavcb, nra;knnni

placków sagowfyjih i żebraków1 z pod paęody w iel
kiego Budhy; kiedy litościwe przekupki węgorzy 
i smażonych ślimaków, rzucały przechodzącym 
maridarymom odpadki, a ci rzucali się na nj'.e 
i pożerali z żer.oeznDścią szakai; kiedy najwyż
si mandaryni stal'1 się przekupą!, mniejsi poczę
li kraść, jak kruki, a nam niegi poozęi się usta
wiać z żebrakami pod świątynią wfto.kiego Bu
dhy, rękę wystawiając ku przechodniom — za
wołali nad-manclaryn1, rządzący w stoliicy lata-i 
jąoego ,smoka : „Ay-w ay! Oeh-way-o-jey!"  tozna_ 
czy. Trzeba Jać mandarynom podwyżkę.

I mandarynom dano podwyżkę.

Mandaryni wysmarowali sobie warkocze b- 
liwą z radości i na cześć Buidhy kaza i ssę mo
dlić młynkom papierowym, bo sam3* saec] by £ 
odmawianiem moulitw za zdrowie nad-mandary-* 
nów, którzy przyznali im podwyżkę.

Ale l-dyokon™, bórgaiszczyciel i zemsty, nie- 
nawidzi radości j szczęścia i zemstę obmyślił 
mandarynom klas wsz -s kich.

I oto przyszedł rozkaz ze stolicy latającego 
smoka, że w  całem pa istwie synów nieba z mie
siącem kwitnących wiśni, podwyższa się stokro
tnie o|ptatę za przenoszenie osób w  rządowych 
palankjnach. (coś niby w  rodzaju kolei w  Polsce.)

Każdy z mandarynów był zmuszony od czasu 
do czasu oabye pocŁ-óż w  palankin.e rządowym 
i dlatego prztakonali się wkrótce mandaryni, że 
jednorazowa podrdlż rządowym palankinom po
chłania całoroczną podwyżkę, daną im przez nad- 
mandarymów, rządzącj/ch w  stolicy latającego 
smoka.

O, I-dyo-tonc-i. oogW-zemsty, zniszczenia i |

zlosciwości!...

— Damy mandarynom, którzy znowu gołeini 
ciałami i wychudłem i twarzami poniewi rają god
ność latającego smoka, nową podwyżkę — rze
kli nad-mandaryni.

I dali podwyżkę.
Manaaryn, który pobierał np. 2009 drańć 

chińskich (1 drańce równa się naszej koroą-e) 
dostawał 4000 drańć rocznie

— Ham-ham-pa-pu! — wołali uradowani mar; 
daryni, całując się po ulicach z  radoś.i i zapi
jali to radosne zdarzenie wódką ryżowrą i oęmsto 
palili przasłodkse.

Ale IMym-tong, bógvniszc.rycieł i  zemsty ni? 
nawiuzi radośei i  szczęśgia...

I oto przyszedł rozkaz ze stolicy latającego 
smoka, że opium, (coś niby tytoń w  Potoce) k :ór; 
każdy syn nieba palił namolnie, kosztować be 
dzie zamiast 10 drańć, okolą 2000 drańć chiński h

A  ponieważ każdy mandaryn woiał nic jeść, 
jak nie palić, przeto przekona. . L  wkrótce man
daryni, że palenie drogiego opium pochianfa w 
jednym miesiącu całoroczną podwyżkę, daną i'm 
przez nad-rnandarynow, rządzącycli w  stolicy la
tającego smoka. <

O, I-dyo-toi.m, bogi'-ztośliwościl.it u

— Ay-way! Och-way-o-jey! — zawołali nad- 
mandaryni i znowu daU mandarynom pod wy żrę 
do podwyżki.

Mandaryn, który dostawał 4033 drańć, dosta
wał teraz 6000 drańć duńskich roczni,.

Mandaryni mieli przez dwa dni obłęd wiel
kości, (znany w  Polsce pod nazwą hofrato-maoj)
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Kra*!2 ’eż laków. ts» składnicy O. 0* E.
we L«on:ie.

Lwów, 22 lutego. 
Aptcfiarz powodem zbrodni.

Przed niedawny xu czasem w siuadnicy sani
tarnej D. O E. przy ul. Zyblikiewicza 1. 33
zaginęły klucze. Fakt ten wydał się zarządowi 
podejrza»y«i, przeto po otwarciu drzwi zarzą
dzono skontrum leków. Podczas tego skonsta
towano, źe skradziono różnych preperatów na 
kwotę około

IDO tysięcy ftoron, 
a głównie brakowało najdroższych i najpotrzeb 
niejszych leków.

Bezzwłocznie doniesiono o tem Dyrekcyi po- 
licyi i żandarm, ryi polowej, a w czas e s edz 
twa aresztowano Leona Fedeczka. liczącego la! 
19 ordynansa, z zawodu ślusarza. Gdy ten nie 
przyznaw. ł  się do kradzież}, ucz;n;cno przy 
nim rew yę i z laieziouo podr- bione Klucze.

Mimo twierdzenia Fed., że ktocze te są od 
jego kuferka, otworzono niemi magazyn leków 
i inne skrytki, wobec czego przyznał się on do 
kradzieży lekarstw.

Lesarstwa zabierał od listopada ub. r. do 
11 b m , i wręczał je ź >ln erzowi Maryanowi 
Ś iwiństłemu 1 c/ącemu lat 21.

Aresztowany Śliw pizyznał się do krad/i ży 
mówiąc, że namówił go uo tego Izrael Freud

ach. właścic.el apteki „śanitas" koło rogatki 
Zamar ry. ow.,ki :j. F.eudlich obaw ał się zd»ady, 
przeto chciał ty ko z jedną osobą mieć styczność, 
d aiego lekarstwa kiadzione dostarczał mu tylko 
Sliw.nskt sam i bez jego wiedzy a zapłatą dzie 
lił się z Fedeczk.era.

Na lekarstwach obaj s;ę nie znali pr/et 
Freud p l i  zy wał mu jak one wy^l id i j }  da! 

iu  spis żądanych preparatów.
Obuj dostar :zy:i ma sokainę, ko leinę, kam 

forę, ch 1 0  b f rin, sublimat i t. d Za wszo siki 
lostarizoue leki otrzym.ili od Freud, ranem

500 lurtm,
i za d storczone mu 11 lun. 2 kg. k: mfory, 2 
f!. chloroformu, 1: 0 pastylek subhmatu i sło.ka 
jodu —  aptekarz < a Si w. tylko 

100 ftaron.
W  rzęsie zarząd onej rewizyi w arte c 

Freudiicha znahziono czę.ć ssra- z onyck pr - 
paratów, 1 ćre odebrano zaś m u ze weffo apte
karza aresztowano i wraz z SI w ńsk m i Fe.* 
deczkiem osadzono w artsztaob sądu pniowego 
D. O. E przy ul. Każintersowskfrj.

W edle ost t do uchwaio: ej przez Śejm usta 
wy, gr< zi m za tę zbrm.n ę kara śm.eiM ptzez 
rozstrzelanie.

—o —

Dalej przyjęło postarn w pnie, że prezyden
tem Rzpltej może być wybrany każdy obywatel 
państwa liczący lat 4 ) i będący Polak em, ka» 
tolikiem Przeciw postanowieniu rozszerzając mu 
kwalilikacyę na wyznanie lebgjne, głosowali 
ludowcy i n a rod ow y  Związek icbot toczy. Pre
zydent Rzpltej sprawuje władzę przez odpowie
dzialnych minist ów\ Każdy akt rządowy wy
mogą do swej ważności podpisu prezydenta m i
nistrów i właś iwego ministra.

Pr/yjęio postanowienie, iż prezydent Rzpllej 
mianuje i odwołuje prezydenta ministrów, a na 
jego wniosek mianuje i odwrołuje m in istów , taś 
na wn osek rai nis snów obsadza urzędy cywilne 
i wojskowe, zastrzeżone dla niego w us uwie.

—o—

Tafaa garbarma.
Z końcem stycznia br. została przez komi- 

saryat pobcyi przy ul. Balonowej wykryta t na 
garbarnia w domu przy ul. Łokietka I. 4. L  - 
kal len był p erwej używany na fabrykę cu 
kierkówr prowadzoną pi zez Leona Zuk>oczyna. 
Po zakwestyonowaniu wyrobionych 74 skór bo* 
ksowych i cd-dawieniu przedsiębiorców tej gar 
barni Laaka Feuera, Laury Rosenblum i Daniela 
Roibardi do Urzędu wr<slki z lichwą, rozpoczęli 
ci przedsi biorcy prowadzić nową garbarnię w 
lokalu m ydłam i Dawida Horowitza przy ul. Bo- 
■cznej TkacK cj 1. 19 w ZamarMyrowie, kióia 
dnia 19 lutego br. została przez len s m korni 
saryat policyi wykryta. Znaleziono 158 skór 
wygarbowanych a 80 skór bajcowanych w wa
pnie, które odprowadzono Oddzi łowi Małopol
ski pr^y Mkiister-twie handlu : przemysłu zaś
lal ykantów do Urzędu walki z lichwą. Szkoda

chodzjli oglądać do baraków nowe płaszcze f  wa
chlarze z krepy jedwabnej, żonom ktca i zaku
pić patoczki do spożywam, ryżu (na wzór japoń
ski) i spoglądali z góry na tych, którzy ch.ic\ 
ich przekupić marną lOJ-drańc-towką.

Ale bóg-I-dyo-tong, bóg-n szczyc.el i zemsty 
nienawidzi radości i szczęścia...

I oto przyszedł rozkaz ze stolicy latającego 
smoka, że monetą obiegową |Bla'e się markoe.rańcto 
zamiast kursu,; .cycu jeszcze draóci. A  ponieważ 
różnica między brańeó&n, a markodrańcicm była 
c.osc znaczną, podwyżs.yli równocześnie koc o-i 
sz zurobóny, przekupki saga, maż ncj w m io
dzie szarańczy i ryżu, właściciele he baciaui, 
oraz h in ilarze tan ety i wyrobów z laki, ceny 
swoich towarów w tym samym stosun u, aby 
nie stracić na przymusowym kurde marko 
drańcia, którą to monetą mandaryni zmuszeni 
byli płacić.

I po kilku dniach przek nali się mandaryni 
niebieskiego państwa, że różnica v kursie mię
dzy drańciem a markodrańciem pocułan a ca 
łoroczną podwyżkę i całą pła ę bez podwyżek 
daną im przez nad-mand«rynów rządzących w 
stolicy latającego smoka

O, Idyo tongu, bogu-złośliwości !>...

I oto przykucnęli mandaryni państwa nie* 
bieskiego pized wielkim posągiem Ro-Zu-Mu, 
boga litości i mądrości ludzkuj i o ła kę bła 
gsją jedyną, by zt śl wy bóg I-dvo tong n.e 
natchnął z.iowu u- i-madarynów myślą pr/y- 
•nania nowej podwyżki do podwyżki mandat y- 
nom w państwie latającego smoka.

RA/ORT.

jaką ci byliby n i rzecz skatom pinstwa w r/ą 
dziii wynos, ktoadzi-siąt »vs ęc koro., a zyski 
jakii by by i ow.yżsi pizeddębiorcy w obydwo li 
garbarniach osiągnęli i to w bardzo królk łu 
zas.e biorąc 3MJ 409 K. za je n t skórę w no 

siły by okuło 8!.'0.(;0U K. Z te,o nloż a pow?. ąć 
dlaczego u n. s obuwie jest drogie. J st zatem 
obowiąz.iiem każdego obywa ela państ»ta czuwać 
nad temi, by ga.baistwa laK i.g i me wykony 
wano a w ra.ie wyłapania tatie o „garbaria* 
należy dcmi. ść o it-ra co n. j 1 ższej wfbdzy 
vzględn e do Oddzia u Mało 1 0 I-.I i pizy Mini 
s.erstwle handlu i przemysłu przy ul. 3 go Maja
1. 2. II. piętj o.

MAŁY FE’ lETONf.

DUSZA NA ROZDROŻU.
Pan Guzowsld właściciel kami raczki we Lw o

wie,* przeniósł się ,ze Lwowa do Warszawy. Z  
przenieś!3n'em riy tem, kłóre jest fakteih, pozba
wionym pozatem domoślejszcgo zn.i-Joe.iki w  ży
ciu {>. Guzów.sltic3 0  nastąpi przewrót. Rozawo- 
ila się pcosta’4 ii na dusza, na rozstajnych stanę
ła drogach. Bo oto kamienjesn & lwowski czło
nek zwiąiku właścetoli i.ę er uchom ości, stal się 
w  jednej osobie; lokatorem warszawskin, tym lo
katorom, któremu grożą eksmisyą, któremu n'e o- 
grzew ają kaLoryf.crów, któremu zamykają wodę, 
nic czyszczą seuodów. Pod wpływem, '.tej pc dwornej 
roli dusza pana Gumowskiego stała s<ę jak o- 
rzeł dwugłowy, jak twarz Janusa.

Kpmicnjcznk lwowski chce podwyżki czym- 
szów w  ni-esćończcność, woła. precz ze związki.m 
lokatorów, — lokator warszawski drży na myśl 
o  podwyżce, jest skarbnik; em w  związku loka
torów, urza.dza wio-oe p >d hasłom: precz z w y
zyskiem kamieniezrików!

A  ,gdy na tap^i, w  rozmowie, czy tsż przy 
czytań,u gazet, przychodzi kwasty-a stosunków ka- 
micnjczników do lokatorów po'o ,va twarzy Ja
nusa-Guzowskjego radosnym promienioje uśinie* 
che.m, druga zaś jej potowa smutna jest i we 
łzach tome... ALAN.

Dlaczego r.in, Bartol rhciof
ć .

\ A A R S 7A W A .  20. Eu ego. O d  ram  dni obie 
gały w Sejmie pr ghiski, że m ę.d y min slivm 
koi i p. Bartom a m m i-ir m ska.hu p Wiacjp 
sławom L as.skini wyi.-l uły na r.id/ie ni u ohów 
nicporozn n en a z t go pogoda, z mm s er 

j skui ba nie < be ał u w g ęd rn ić  as g onauia 
sum niezłię ny li na raj -ilni jsze nv.osly. yc 
Kolejowe, wskutek c/ego za ni<k;óie inwesty.ye
1 1 . h żałoby następnie drpżej płacić. W  grę .ciio- 

j d i la również spr. vva o do ty za uc.nió « s i.o tv  
Iko.ejowe^ dz cc Kol 1 rzv. D dać należy, ż 
sprawa os atni i ma z/, in ek  z pod wy zk mi 
przyznanymi kolep izom- Na wczorajsz. m po 
siedzeniu Budy ministrów ]>. u.imstcr kolei w 
p JŁażi icu u miał oświa jzyć, że będzie zniu- 
szońym podać sę  no dym y ,  j śli żądania j-  
go 1 1 e będą uwzylędniori Sprawa dynnsyi 1 1 e 
przybrała konkretnych kształtów, gdyż Naczel
nik P.ińst-ęa nie przyjął dymńyi min.sira 
Bartla.

— O—
m sm n B n tm m m m m M B w m m & m E sm am E aa i

ômpet̂ neya prezydenta rapub̂ - 
k polski j

tkFiwały fiom .sjji konstytucjjjtiej.
W ARSZAW A. 21 lut. (Pat i Ko nisya kon

stytucyjna c iradowala w dalszym ciągu nad 
rozdziałem władzy wykonawczej i ny borem 
p ez\de ta Rzeczyp. Wyboru prezyuenta Ranll. 
dokonuje S jrn i Senat.

Dziś uchwalono, iż pr«zvdenl Rzplt. rb iwi< - 
zarn jest zwoiac Sejm i S lat dla dokonania 
wyborow w ostatnim kwartale siedmiolecia.

3  saif I{oncerfo\i>2}.
J- ko skrzyp-k p. W ac ’ aw Kochański od sze* 

regu lat zaj 1 uj ■ w naszem mi ścieodpoul dnie 
sten wisko ; j! go wysoka technika 1 a cowa i 
sm\c/.ki;wa, zuó.-no w grze akordowej jnk i 
!)0 s żo ej, oraz słodki t n w kanty enie dają 
a ość artystyczna wysoce zaokrągli ną. W praw
cie w gr ne- B ich 1 .Chaconne“ potęga tonu 

1 siła jego wytrzymałości okazały Się n czupeł* 
n e wystaic ająre a ph s yczno ć w polifonicz 
nem pro w ulżeniu głosów nieraz traciła na ja- 
s >ości, ale za to 1 orzysinie występowały star i l 

ość w opruc wan u strony technicznej i nale
ży *e ziMzaii.n nie siydu w kompozycyach mistrzów 
taiofrancu-ki h ęCouperin, G- ssec, Pam au), 

których efekiOwmm wykonaniem p liochański 
poz s ał sonie uznanie swych licznie zgrom - 
izo sycli zwolenników i przyjaciół. Polonez D dui 

W  emawski g ) wymag i nieco więcej tempera- 
me ,tu i poioiu a ty stycznego, jeż ii-1- n trudny 
aie i elekt wny utwór ma porwać słuchaczy.

W  c doś 1 gra p. Kochańskiego wywołuje 
ko zystne wrażenie, czego dov od m liczne ob
jawy uznania oraz sy'mpt»%;i, j iką ten artysta 
słusznie się po-zrzyctć m oż . w naszem mieście. 
JaK s ę dowiuduji my 2® sfer muzjmznycli, p. 
Ko< li ń-ki ma być zatrzymany dla naszego kon- 
erwa o yum mu ^c/nego W  t^k.m razie wraz 

z innymi nowo pozyssan- mi pp. Cetnerem i 
Wtdan iem arly ta ten mógłby się przyczynić 
d<> pow kszenia grona nauczycielskiego ktosy 
skrz/pcowei, które z zaszczytnie znanym i wy 
bi nym ped igi giem prof Woifstahlcm n i 
czele, chlubn e bidzie mogło praiować nad na
leży tem wycb w in i m muzycznem licznego za* 
slępu uczniów nauki g iy  skrzypcowej przy Iwow- 
sk.em kous. rwatoryum muz\c;nem.

Grd.
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
W niedzielą 22-go lulego o godz. 3-c;ej popołudniu 

.Faruazy", aramat w 5 akt. Jul. Stoyacsiego,
W niedzielą 22-go lutego o godz. 7-mej wie zorem 

.Księżniczka dolarów operet a w 3 aktach Falla.
W per :działek 23-go mtego o godz. 7-rj wieczór 

.Madame Butterfiey” z p. St. ńrgasińsKą-Choynowską 
w io Ii tytułowej.

We wturek 24 lu'e?o o godz. 7-mej wieczorem po
raź 4-ty ,A.ystent“, sztuka w 3 akt G. Zapolsk.ej.

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 
„CZWÓRKA - w sali „Casinc de Paris“.

Program XIV. od pon eazia.ku 9-go lutego 1920 r 
codziennie o godz. 8-ej wieczór.

Część I. Romuald Gierasieński jako .Jankiel Traj-

II. MIEJSCOWA KOMISYA SZACUNKOWA 
W E  LW O W IE dla państwowego ustalenia i o- 
cenienia szkó i t amid-ezeń wojdnnych w gmfi- 
n a c h  p o w ia t u  l w o w s k i e g o  rozpoczęła u- 
rzędowanie w  lokalu przy ul. 3 Maya l. 2. III, 
piętro. — Reje&łracya obejmować b idzie szkoay 
i świadczenia wojenne zarówno z czasów świsto
wej wojny jak i polsko-ukraińskiej. Godziny u- 
rzędowe dla stron odl 9—1. Leży w  interesie po
szkodowanych by nie zwlekali z wnoszeniem zgło
szeń. *

Z  TEATRU. Z  powodu ciągłej a silnej niedy- 
spozycyi p. Okońskiego Dyrekcya teatru uWdzktła 
się Zmuszoną do odłożenia na do* ki'ka opery 
^Eoas i Psyche14, cieszącej s'ę wid Mam uznaniem 
i powodzeniem.

Wskutek tego zamiast zapowiedzianej na po
niedziałek opery Różyckiego, pó jd fo  „Madlam But- 
terriy'4 z p. St. Argajsińską-Choynowską w  roli 
tytułowej.

ROZPRAW A PRZED SĄDEM POLOW YM  D.
Iow :z, pokąmy doradca”, Plulina Noskowski — pio- q . E. Pcor. Janz ub. lata zdeSraudbwał 560.000
se ki uryczne, A r J~ ------- : «■>■ -
swo m repertuarz
Ueuta*, wielka, aktualna satyryczno-poiity.zna re-j 
2 częściach pióra -półki azorskiej „Ki Zbi*. Udział łciekier^il » Baduiszr.ktmi oraz przeciw por. Haus 
biorą: Marya Cz jkowska, And u K ts.nm n, Paulmu san ow i i ppor. Gawr; !no\yi o  zbrodnie naruszę- 
Ni snowska, Romuald G.era leński, Karol Gros, SteLn 
Morski

.w- , . .— --- r - u . ii. r w i ,  ddiu itw. kiki uuu.juu

tiaraP‘ -  £ 5 ć mfin !k 'S p 5  lana Frezy j 1̂ ;  1 ^  %  tP®” * 5?- O to n p  ^  się przed 
a. aktualna satyryczno-poiity.zna rew., w i sądem  D. O. E. ro zp raw a  p rzec iw  rotm. f w ię-

W
nach zniżonych Powtórzenie programu 
koiuenowa i .Sen S.domona pomeran.a” z R. Giera-{ prowadzi maj. Zołoteńki, oskarżonych bronią, dr.' 
sieńskim w roli tytułowej . 'Zagórski, Zarzycki 1 z (urzędu por. Lubaszewski

Bile y < d go.z 9 5 w składzie nut G Seyfaita ful Rozprawa przy zamkniętym drzwiach trwała z 
Akademi ka 6) a od gojz 6 wieczó D^y kasie teatru. przcrwą ca^  ubiegłą sobotę, wyrok spod'z*ewa-

W poniedziałek 23 go premiera programu ,
Gościnne v sapy; R. Gteras efts^iego i Mila Kammska,,11̂  w  nf3CZi-'W'
ta cerka Teatru Wielkiego w War.-zuw.e.

—O—
REPERTUAR SCENKI LIT. - SATYRYCZNEJ 

„WESOŁA WYDRA “ nad kawiarnią ,Miraż w Pa
sażu Mikolascha:

Od 15 go do 23-go I trgo Dyektor M. Wrjta^zek. 
„Sied t\>o“, szke W'. Olszewskiego w 1 cdsłoi ie w 
głównycn rolacn • Dwe nicki i Neusser, ,,.| .k w moskiew- 
SK'm jarze11, sceny cygańskie, w somnyc kreacyacii 
Wojtaszek, Zulińska. L ii n rawurof oraz gościnny 
występ :taus ki w cza: .Chlo czyk i d/iewczy k i“.
d\a oe transtormacy ny z śpiewami i tańcami wykonują 
Wctas/ek i maseczka: ,D..ma w czarnein*, arlekna .a 
w l akcie B. Bror.owskiego, z u ojiajzk.tm, Dwer
nickim, Lilian, Atusserem i Jus ov iczem

Początek o eodzinie 9-t’ j w eczorem. Bilety wcześmej 
do naby ia w Księ arni Akaden uk ej Hotel Europę s i).

W nieJzielę 29 b. m. w Sali iokeła Macierzy ,Be- 
nefis U oj aszka,.

— o—
REPERTUAR GAL. BIURA KONCERTOWEGO 

M. TLE - KA.
We wtorek 24-go lutego: Matylda Lewicka, prima- 

ćonna opeiy wa.szawskiej. 40—3

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO: 
Niedziela 22 1 tego o godz. 4 popoł „SzKoła haftu”, 

operetka, .A papaiańczy, farsa; „kanioty Ran.otki”.
Niedziela 22 I tigo o goi.z, 73C wie zór: .Tajem

nice resauracyr, operetka; ,0..ufry“, fa.sa; ,Kalej 
aoskop” z Mar ą Dracową.

I o ledzałeit 23-g kitsfo o god. n:e 730 wieczór: 
„O-.u ry“, fa ra ; „..alejuoskop” ; .Tajemnice restau 
racyi”, operetka.

bdety \,cztoniej w periumeryi Stoińskiego ul. Le
gionów 1. 1

KONSUM POCZTOW Y, istniejący przy ul. 
Zypmuntowskiej 1. 5, należy, niestety, do szere
gu tych orgttnbacyi, które swemu zadaniu i ce 
łowi nictylko nie odpowiada ą, ale z ekonami 
cznego jiunkiu widzenia wprost —  urągają.

IC nsum ten zająi się w grudniu ub. roku 
rozdziałem deputatów pomiędzy pracowników 
pocztowych i oil k >żd go ściągnął należ-tość 
deputatową o dz es ęć lo r  w> ?szą co gdy uwzgię- 
limmy tys ęczn j rz s/ę lut {szych pocztowców, 
c/yni kwolę do 10.ODO hOr. albo i ponad.

Czy panowie „dyrektorzy" konsumu nie mie
li od grudnia do iuiej o do ć czasu, by niewła 
śc i"ie  pobiane dzie ię< iok. ronowki uotycząeym 
zwrócić?

Z początkiem lutego otrzymali pracownicy 
pocztowi świeże deputaty a z don-iesień prasy 
dowiadują się, iż konsumowi sltradz ono cztery 
bale m,,ki deputatowej.

Zajn tujemy :
Czy uie t yło dość czasu, bv rozdziału deputa

tów nie dok nuć już pr.ed okradzeniem konsumu?
Cz. pano ii „iJy-ekLoroin*1 konsumu znany 

jest i becny br. k chle-a we LwTow ie?
Czy% o ile deputaty n e bę ią rychło tozdzir* 

lene, mumy iczek inać donusl nia prasy o po 
nownei load i :ży m ąki?

W ŁAM ANIA  I KRADZIEŻE. P. Danielowi 
Stoćkowowi skradziono z pracowni cuł i m.czej 
przy ul. św. Mikoła'a 1. 7. worek cukru 103 kg. 
2 torty i parę bułek, wartości 8 000 kor. — 
P. Tadeuszowi Weint>:rgowi, skra cl i :no z ma
gazynu przy ul. Gródeckiej 1. 95 około 80 pró
żnych worków, wart. 12.'333 kor. — P. Alojzemu 

OZDOBY MIASTA L 5 i/OWA. Wspaniale wy- C-usiawskicmu, kom., mag. skradziono ze strychu
Na Bajkach I. i ,  bieliznę, wian 5.603gląda miasto nasze ze swój mii bradnem , potne- pi-2y u] 

mi stert śmiecia ulicami, dziurawymi goscjńcam] kor- Z  - strychu przy ul. Andrzeja Potockiego 
i chodnikami. II. 53 skradziono na szkodę p. M'cha’ ny Komar-

Do świetnego wyglądu miasta przyczyn m ą ! mekiej, żono aa . pułk. wiele Ijie izay, wart. 10 
się tez właściciele wozów meb owych, bo lefca.-j tysięcy kor. zaś nu szkol? p. Gusła va Mnłczew- 
wj/glądające wozy pozostawia,-ą porazs a wiano w j skiego. biefSTM? wart. 2 333 *or. — P. Tek i Wia- 
różnych punztach mjasJa, a świeżo odmalowane tirównie sisradzioiio ze strychu przy ui Snop- 
nawet na pryacypataydh uaaach. W  u-Lcy Lego- bowSkfej 1. 10 bicłlmę, wart. 2.030 kor. -  P4 
nów obok pimn.ka MiCkiew'i aa  posta;.Eon. WoZ i Julii Włodunewiczowej .sltrad i no ze strycihu przy 
i  napisem ronta14, nieco dalej tam gcLe był ^  Siryjskiej bieliznę, wart. 633 kor. — Z szynku
dawniej austr. rycerz w  zbroi i, po u w to no wóz 
z napisem „Adamowsłm14

Reklama d.a w/łaścicieU wozów świ tnu, gdyż 
nicruszanic z miejsca stoją tan  całymi ndccncamii 
a może w poffiozulmuiJą u1 z Magrpłratem ó.a wygody 
publiczności, bo ciekawy zaobserwować może jak 
przyciśnięci potrzebą przechodni: kryją £i? po 
za te wozy.

W ozy należy zab-ac do Magistratu i z a ią - ! 
dać zapłaty płacowego, a właścicielom zabroń te 
zastawiać ulice worami j E2pM-(ić :raasto.

Nawet v Kulikowie nie pozwołoby nato,

p. Izraela Felda orzy u!. Zimorowicza 1. 10 skra
dziono 7 kg. musztardy. Złodrieje byli spłoszeni 
i nie z-dołal* więocj uiljeść.
W PISY DO AKADEMII ROLNICZEJ W  KRAKO

WIE.

Wpisy na półrocze letnie do 'Akadam i rałnE- 
czej (ul. Loreta/iska 13.) dła nofmwstępu,ących 
odbędą się od 4 — 6. marca b. r. Bezwzględn^rm 
warunkiem wpłsu jest ukończenia przynajmniej 
jednego półrocza w  równorzędne) szaole wyż
szej t. j. w politechnikach, zagranicznych Aita»

 ̂  ̂
detaiacii gui711czychl, w  Uniwersytetach (przedmio
ty mu tema tyw.no-przyrodnicze). Wpis muis być 
osobisty, pisemne podani?1 ni? będą uwzglę- 
dinione.

SPROSTOWANIE. Z  referatu prasowego o- 
trzvmujemy następujące p.smo: Odnośnie do no- 
tatki p. t. ,.Mimochodem44 D. O. G. uprasza na 
poustawia par. 19. o umieszczenie następującego 
sprostowania: \Ar Nrze 44 „Dziennika Ludowego'4 
z inia 20 lutego 1920 r. w  notatce pod napisem 
,,Mimochodem44 zaznacza Szunowna Redakcya. ja
koby udział gen. Gołogórski ego w  zjeźdze Or- 
ganjzacyi Narodowe, w e LwoWto stał w  sprzecz
ności z przepisami (wojsko-wyTri p .  O. G. eM . rdza 
przeto, że 1) Gen. Gosogór^ki n.e uczeslrtozył 
we właściwym zjieadzlc 1 obradach, był bow;em 
tylko obecny na zagajeniu zjazdu, które miało 
charakter ogólno narodbwej uianifestacyi 2) Ge
nerał Gołogórski zresztą zjawił się na zjeź-dzĄ 
zaproszony w  charakterze doradczym, ze względu 
na to, że miała tam być poruszona sprawa dobro
wolnych świadczeń wojskowych przez obywateli 
na terenie D. O. G. w  formie organi'zacvi Po
gotowia Narodowego przez M. S. O. i Kom t e  t 
Obrany Narodowej. Nie może tu być przeto mowy 
o pominięcśu przepi.ów wojskowym, gdyż gen 
Gołogórski jedynie ze stanowiska swojego urzędu, 
jako Dowódca O. G., reagował na to zaprosztn*e

Od W y d a w n ic tw a .
Z powodu szalonego wzrostu ceny kosztów 

druku i stale rosnąc j drożyzny pepieru jesbsmy 
zmuszeni z dniem 24 b. m. (wtorek; podnieść 
cenę naszego pisma.

Pojedynczy egzemplarz kosztować będzie

1 kor. — 70 tfeiir
prenumerata miesięczna: 20 bo*’. =  ł 4 mb. 

z dostawą do domu: 
na prow incyi: . . .
za granicą: . . . .

Nie byliśmy nigdy pismem obliczonem na 
zyski, po cenach własnycli kosztów odda emy 
je naszym czytelnikom i tylko konieczność zmu
sza nas podnieść jego cenę.

Nie mamy i nie szukamy możnych protekto
rowy bo jesleśmy i zawsze zostaniemy obiońcami 
tych, którzy naszej pomocy iourony najbardziej 
potrzebują,

Oczekujemy więc, że to konieczne podwyż
szenie spotka się z nalcźytem zrozumieniem, 
zwłaszcza wśród klasy pracującej, której rzeczni
kiem jest „Dziennik Ludowy".

23 bor. — 16 mb. 
23 bor. =  16 mb. 
26 bor. =  18 mb.

KAW IARN IA  „SANS«SOUCl“ , przy ul. Szaj
nochy (rÓL? ul. Sykstu-,kie ) otwarta codziennie 
do godz. I2-łej w nocy. Wieczorem koncert or
kiestry snJonowej cygańskiej pod kierunkiem 
słynnego kapelmistrza Nyirego. Kuchnia go»*ąca 
■ zimne prz kąski. Miejsce schadzek doborowego 
loi\arzvstwa. Ceny umiarkowane.

ZG UBIO NO  Z Ł O T Ą  S P IN K Ę  od : m ank ietów  
w przechodzić ulicam’ : Sykstuski, Kopernika Le
ona Sapiechy, 29. Listopaua, Dunn Borkowskrch’ 
na ul. Bilińskich. — Łaskawy znalazca zechc ? jg 
oddać w  Administracyi „Dziennika Ludowego44 ul. 
Sykstuska l. 21. za wynadgr idzeniejm, P* łnej war 
tosc. tej spinki.
---

V ▼
c.a rnhr̂ ?vfi tę Y«r!aVr*rs

Z  a k ł a d  d e n t v s t y c 2 n o - t f ! :c h n ic z t r y

FRANCISZEK GLflSGALL
bmćor, ul. Sybsbisba 2

T12- 4Ó

Sp tyaliita ehfób iraneryueyth, skćranh l Ljsu etyki

L r . f .e r T y f e  E Ł s is r ^ r in
ord. od 8 - iQ  i 3—6. Lw ów , KopcrnlKa 12.
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f»aii*±uj a roboiniki
Pod tym tytułem zamieścił „W iek N ow y" (Nr. 

3619) artykulik, w  którym nieznany autor przed
stawił jakietr> (obroęmk; wie lifty podwyżki płac o- 
trzymali bez strajku robotnicy dTutuirscy.

Przedstawia dalej w  niezwykle różowym kolo
rze, ile ro mieś ęcznje Jaędzjte pobierać drukarz, 
dfochodząc w  swoich obliczeniach do kwoty od' 
3.000 do 5.250 kor. miesięcznie.

Nie potrzebuję dodawać, że kwota wypro
wadzona z rachunku autora u spomniunego arty
kułu jest i  gruntu fałszy wą.

Postaram się jednajc cyfrowo przedstawić 
"zccz wc właściwcm świetle

I tak, pertraktacyc prowadzone byty wspól
nie z pracodawcami, którzy kilkakrotnie odno
sili się do wydawców ppm oodztynnyeh, uprzedza
jąc i,di, że koszta drukuj z powodu koniecznej pod
wyżki płac robotnikom drukarskim ©o ipso zmCa- 
nią się na niekorzyść właśu jjtóK dmcnników.

ł'odczas obrad przyjęto nnrke, jako walutę 
w  której uskuteczniać się będzie płace robotnikiem 
Niepotrzebnie w»ęc naprowadza skryba z „Wieku 
Nowego" swoich czytelników na te tysiące koron, 
które według niego pobierać będzie drukarz, bo 
f a k t y c z n i e  wypłatę uskuteczniają włnśeifc^ełe 
drukarń markami.

Ale autorowi nie rozchodź do się o p r a w d ę  
tylko o e f e k t ,  co może chwilowo, u czytelń kow 
swoich nie znających bkż.j stosunków dnkarstych 
— uzyskał. '

A  teraz co do wysokości wynagrodzenia. Na 
wspólnej kcnkirencyi ustalono płacę zeerra (mim- 
ifttoim) na 410 Mk., .co- czyni dziennie 58 Mk. 5S f , 
czyli miesięcznis 1753 Mk. 80 f., jest to płaca za- 
sadn.cza, którą pobiera 9/10 drukarzy lwowskich 

Co znaczy marka w  dzisiejszych czasach, w y
starczy przeiść się przez mfasto 1 spróbować ku
pna u wieśniaków, rzetorków czy przekupek by 
przekonać się, że panuje na targu w  stosunku 
Mk do kor. al p iri, czyli, że Mk. równa się ko
ronie, mimo usianor cnej relacyi rządowej, da
lej zobaczy się jak to „chętnie" odstępują han
dlarze swój towar płacącemu marką.

Czy 58 Mk. 56 i., albo jak rachmi-sfrz z „W ie- 
tu Nowego" liczy w kyrouić.i 83.66, jest tak za
straszająco wielką kwotą, by bębnić na alarm, 
te drukarz mimo, że nie possana akademi-dą Jgo 
wykształcenia, pobiera wyższe płaoe od ltoney- 

■ pieńtów adwokackich, profesorów uniwersytetu i 
rtcep rezydentów król. stoi. m. Lwowa?

Taką kwotę pobiera przeciętny drukarz.
| „Burżuj" drukarz, to zecer pracujący przy dzjen- 
nUm w  n tocy i to na maszynkę d<o składania 
(nie pracuje — ale liona przy maszynie. Przyp. 
zeoera maszynowego).

Co znaezv praca nocna, o tetm może tylko ten 
powiedzieć, który pracuje stale w  nocy! Że praca 
na maszynie do składania jest znacznie wy żel 
wynagradzaną od pracy zecera ręcznego, stoją
cego przy kasacje, to rzecz zupełnie naturalna. 
Wszas wydajnos.. pracy zecera maszynowego jest 
2' i |bół dlo 3 razy większą od1 wydajność1 pracy 
zeceira ręcznego, a jeśli pierwszy pobiera 831 Mk. 
tygodniowo a drugi 676 Mk., to przyznać trzeba, 
że nie jest to w  żadnym stosunku dlo jego pracy 
wynagrodzeniem, bo Wiemy, że praca przy ma
szynie jest nadzwvczaj uciążliwo, denerwującą i 
wymaga silnego iskupiónla wszystkich zmysłów, 
by ją opanować, chcąc pracę sobie powierzoną 
intan żywnie wykonać.

Że łobotnik pracujący w  przemyśle druk ir- 
skrm, narażony ject na zatrucie ołowiem, obok 
drukarskiej choroby piersiowej: gnrżHcy, nie po
trzebuję nadmioniac.

Jedyaom opóźnianiem nabycia względnie o- 
ctr.oną przed jej rozwinięciem, to dobre, (tłuste) 
ocŁŻywianie s\ę, jak nas zapewniają lekarze i u 
czy własne doświadczenie.

Dlatego robotnik drukarski, pracujący w  no
cy przy dzienniku żyje podwójnie: w  dizioń 1 w 
nocy-) a oo zatem idzie wymaganL jego życiowe 
są podwójno

V/ dzteń musi spożyć śn-additłe, obiad i w ie
czerzę, na noc mtfsj "orać zo sobą drugą jeśl; n"e 
trzecią wieczerzę, a jesb jest pa łączem tyton'u„ 
szereg papierosów.

Czy na opędzenie tych wydatków kwota 831 
Mit. tygodniowo jest olbrzymią, pozwolę sobe 
wątpić, iem bardziej, że żyjemy w  czasach sza
lonej drożyzny rak środków spożywczych, jak też 
artykułów pierwszej potrzeby. Pytanie to pozosta
wiam osz odpowiedz', bo n;e znajdzie jej nawet 
rachmistrz z „Wieku Nowego".

Płacze dalej „proktaryusz" z „Wie.tu Nowe
go", że jako Lonoraryum autorskie pobiera po
łowę tej kwoty, którą pobiera zecer i nawołuje 
proletaryat inteligencyi, by „poważnie pomyślał
0 środkach dźwignięć a się dlo pozSanu ptae dzi
siejsze) burżuazyi rooatnuzej".

Kończy artykuł swój wezwaniem: „Proleta- 
lyusze łączcie się".

Z  ostatniemi wywodami autora wspomnjm^ga 
artykułu zgadzam się w  zupełności.

Proletaryat inteligencyi winien brać przykład 
z tych szarych mas robotniczych, (obok których 
przechodzi codziennie z usmiechem lekceważona 
na ustach), zorganizowanych w  swoich stowa-^ 
rzyszenja-ch zawodowych, a wówczas stworzywszy
01 ganyacyę redaktorów, recenzentów, reporte
rów, korektorów i icałbj tyj masy in:e'igency; pra
cującej w  iredakcyaidh i ladkministraeyacft pjom co
dziennych, mogliby 'unormować <La sśebi: korzy st
niejsze warunki płac, które, przyznaję, nie sto
ją w  żadnym stosunku1 d!o ich stopnia wykształ- 
acp^i i życiowego zapotrzebowaniu.

To, co zdobyli drukarze lwowscy, zawdzię
czaj a li tylko silnej organ gacyi zawodowej zro- 
aumjfeniij 1 solidarności ogółu kolegów.

Czas najwyższy, ity i fen, którym kamij ducha 
narodu przez pracę swoją umyutoWą, uw.ecznto- 
ną drukiem, był wreszcie odpowiednio wynagra
dzany, by nje pohzebowaf iza marnych 20 hale
rzy wiersz druku sprzedawać swoich częstokroć 
najidealnjejszych mylił* i poglądów, by Tfe był sro
motnie wykorzystywany pr^ez nakładców i w ła
ścicieli pism codzjtonnyćh.

Kończę wezwaniem nieznanego m1 autora 
„Istotnie, pirolotaryusze łączcie s ię "! Pewnj być) 
możecie, że z radą i pomocą z najwększą chę
cią i (radością wam posp&szymy.

Adam Wiktor Bober.

CLM1DB GEVFL.

F a ta ln e  s z c z ę ś c ie .
Rok upłynął, a znaleź i się na tej samej dro

dze, która ich wiodła na uchodżctwo: ten sam 
koń ciągnął, ten sam wóz, a dwa woły przy- 
przężone do lotaryńskiej k u  rólki stąpały po ka
mienistym gruncie gościńca, dziwiąc się, jak 
rok temu, dlaczego raczej nie ciągną pługa na 
pulchnych łanach, obrzeżających z obu stron 
gościniec.

Człowiek, który je wiódł na postronku, szedł 
zgarbiony, chodem ociężałym, z oczyma upar
cie spuszczonemi ku ziemi Na wozie bezładnie 
porozrzucane były wszystkie rzeczy skromnego 
Tkwnoslwa- materace, poduszki i pierzyna w po- 
wlóczce z czarnego perkato, krzesła z zabłoeo- 
nenii nogami i podziurawionem wyplataniem, 
komoda ziejąca próż remi otworami, drewniane 
łóżka, worki z pościelą, duża klatka, w której 
sśedz'ały zalękn one białe króliki z okrągtemi 
o<zami, naczynie kuchenne klapotało przy każ
dym obrocie kół, tam znów słomiane kłapcie 
i przeróżne przedmioty, rzucone w ostatniej 
'kw ili na w óz: W iadro, klatka na kanarka
zegir, koneweczka do podlewania kwiatów. 
Duży, kudłaty pi s biegł za v ozem, krowa u- 
wiązana z tyłu, a za nią biegło' cielątko, w we* 
soiych podrygach — jedyna wesoto istota z ca
łej tej gromady.

W óz powoziła kobieta, siedząca na desce 
położonej w poorzek. Miała na sooie kapelusz 
z piórami, jedwabną suknię i gorset, który pod 
stanikiem odstaw ił tworząc garb ; dokoła szyi 
imała złoty łańcuszek. Przy niej siedziała jej

matka, biedna stanrzka, kiórcj siwe włosy wy
glądały z po 1 zniszczonej kapotki, trzymała pa 
rasol z srebrną rączką, przyci k-jąc go troskli
wie do kolan. Z tyto grubym powrozem przy
mocowana była maszyna do szycia i piętrzyły 
się nieforemne iłumoki, napchane szmatami, 
siarą od/ńeżą, worki z ziemniakami, worto z 
owsem, a na szez mie tej piramidy, siedziało ja* 
kimś nieświadomym wysiłkom  ekwilibrystyki 
utizymując się w równowadze, płaczące dziecko 
tulące w rarnionach swych połamaną, grote
skową lalkę...

Biedni ludziska ! Wspominali jak radość m i
nioną swoją pierwszą ucieczkę przed rokiem, 
pospołu z całym tłumem uchodźców, z wozami 
wiozącymi rannych, z dlugnn korowodem nędz
n y c h  żołnierzy... Uciec/tka owa przy akompa
niamencie dudnięjącyeh aimat, w oświetleniu 
łuny palących się wsi, nie była jednak tak 
rozpaczliwą i tragiczną, jak len dzisiejszy w y
jazd samotny i m. lezący...

Pierwsze icls wygnanie trwało tylko miesiąc. 
W  pierwszycn dn;ach października mogli już 
wrócić do swej wsi, która leżała obecnie d ileko 
poza limą bojową. Wracali bez nadziei odnalc 
zienia swego domu, gdyż wszystko uległo zni 
szczeniu, lecz wracali radosn e do ziemi, na któ
rej żyli, do dawnego życia, które jak sądzili, 
wkrótce będą mogli odtworzyć n i  nowo. Zo
stały przecież kamienie, belki, deski, ażeby zbu
dować tymczasowe schronisko.

Weszli pierwsi do wsi; /razu nie mogli się 
zoryentować; z obu stron drogi, którą wjeżdżali, 
widzieli tylko kupy gruzów, z których sterczały 
tu i ówdzie resztki murów /sczerniałych, szczer 
batych, tu zwieszała się okiennica, tam ułamek

żelaznych sztaehetów'; jedynie żywszym kolo
rem odznaczał się komin z cegieł czerwonych. 
Zawahali się, czy iść da le j: oto kościół z utrąconą 
wieżą, z podziurawioną nawą, zieiącemi oknami, 
a tam, te góry zb tych szyb i pogruchotanych 
sprzętów kryły zapewne za sobą równe zni
szczenie.

Żona i matka usiadły na jakimś stopniu i 
sprzeczały się o to, czv to byl próg domostwa 
węglarza czy też owczarki, grubej Celiny. Dzie
cko bawiło się w pośród kamieni małym żół
wiem, który dziwny m trafem uszedł cało z pło
mieni. Mężczyzna szedł naprzód... Nagle zawró 
cił, i w szybkim biegu wy kr,-1 kojąc jakieś sto* 
wa niezrozumiałe, przywoływał swoich gestami. 
Tam po drugiej stronie wsi w id ić  było jeszcze 
cale mury, części chat, kilka dachów, a wśród 
nich jakby cudem ostał się zupełnie iveuszko- 
dzony, jedyny z całej wsi ich w fainy dom.

Kobiety rm cily  się ku niemu, oczom nic 
wierząc. Nie —  ojciec nie pomylił się : dom
stał prawie nienaruszony, z wyjątkiem kilku 
szyb polłuczonych. W ięc wydawały * krzyki ra 
dosne i przrd drzwiami domu, zanim weszły, 
uklękły, by podziękować Bogu. Dziecko oder
wawszy się od żółwda i kamieni plakato prze
straszone tymi krzykami, a radość dorosłych 
wydawała się również bezrozumną, jak płacz 
dziecka... ^

Krocząc teraz obok swych wołów, człowiek 
myśl-ił' o lej minucie szalonej radości i ściekał 
z wściekłością rękojeść swego batoga, rozumiał 
dziś bowiem, że powinien był wówczas porwać 
siekierę i rozwalić kamień za kamieniu, cegłę 
za cegłę swego domu przeklętego —  dlatego, 
że ostał się sam jeden... '

zaś Sal otwarty drra 10. lutego 
przs tjłlacn mERYLCKKH 1. 

(Motel EuropelsYi), 2(B_&
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Nagonka pezefkows^&ich ageniśw no 
całość Z. 2. PB kolejowych Is®©ii3fsksegj©

okręgu.
Sprawa czterech urzędników lwowskiej dyre

kcyi kolei, których uniaszked Lvi:nia domagano 
się od mfnistra Dra Dar dla, prz/oi ?ra z dn a na 
dzień na rozgłosie, dzięki wlasiąje dotyczą
cym. Moralnie praskrybowani usiłują w szczegól
ności wsze 1 kiom1 Marni osłabić wrażenie iak bar
dzo przykrego policzka, jaki zasłużeni wymje- 
rzy] im ogól kolej arak. w przeważającej vv:ęknzo- 
ści i dyskredytują sóę dalej.

Podczas audyencyi — między kmyml — kol. 
Rossian, jako prezes Zarządu okręgowego, mu
siał silą faktu zasiąpjć wobec hiiaislra masowe 
żądanie pracowników i zaakcentować jego sta
nowczość z wymieniem?m nazwisk sympaty
cznej" czwórki. Z tego powodu bezsilna cnęć zem
sty próbuje na nim osobiści.1 oowetu. A te nie 
taz;e tylko o osobę kol. RosMana, i'e raczej pra
gnęłoś się skutecznie uderzyć w całość Z Z* 
P. tutejszego okręgu przez przypuszczenie sztur
mu na sekcyę maszynistów. W . a donn? bowiem, 
iż maszyn śc‘ ma’a>ołscy — to poważny i inteli
gentny element społeczno-zawodowy, na którym 
naturalnie men:rom z pod „Wiktorowskie'“  f 'a j  
P. Z. K. musi ogromnie zależeć, by go przecią
gnąć na swoją stronę .Roli pospolitych rozb&la- 
czy podjęli się tan* aąen ń pczetkowców, a mia
nowicie: Dzeciiiak, Żelechowski Ł Żurakowskj, 
koto: Daniszewskiego, Cichego i Chruśyckiego 
biorąc do pomocy trzech kolegów z Krakowa ia- 
Wynajęto w tyun celu sa’ę klubu, lerz prócz wspo
mnianych sześau araiiżcrów, nikt więcej ple zja
w ił się na planowanem zebrań-j Natomiast na 
zgromadzeniu sekcyi maszynistów Z. Z. P., które 
kol. Rossian zwołał równocześnie do przylega
jącej sali mniejszej, Drzvbyło osolo 103 członków, 
Skompromitowani aranżerowi?, r;p mogąc odbyć 
własnego zebrania, usiłował* wtargnąć na wspo
mniane zgromadzenie, ażeby nieco powarchoPć 
i pemąt ć, jednak powyższe próby z miejsca roz
biły się o wysokie uświadomienie spoteczno-za-

Powoi. za.zęt v raeać iani mieszkańcy i 
wielu z ruch znalazło schronienie w tym do
mu, które o ocalenie wydawało się czeinś cu 
downem. Ni baw.m domy odbudowano po 
spie zme. gorzej, czy lepiej’, jak się udało. W  lej 
'\vd, podobnej miejscnmi do obozowiska, tylko 
ten j a len d< m wyglądał j  .k dawniej

Gdy wszyscy w .óu lj do dav nego trybu ży
cia, za*racila się wiara w cud; widziano już 
1y!ko ni zrozumiałe szczęście, które spotkało je 
dnego z nich. zaczęto rozwoź ć rzecz, szukać 
p zy zyny. Czy dom miał takie położenie ko
rzystne? Zapytywano przeitzdnyeh artylerzy- 
stow, k órzy nie mogli niczego wyjaśnić. Na 
niektórych m u m ii poznano siady nafty : 
prz d uc.eczką nieprzyjaciel podpali! wteś, jas 
to ui zyn ł w całej oaolicy ; umyślnie od domu 
do domu p zygoto wy wał pożar. Dlaczego zbro 
d iicza ręka o-zczędz a ten d m syKs -is? Za 
c.ę o się dziwić. Plotkarze wiejscy opowiadali 
dziw ie rze zv Wszęd :ie najeźdźcy natrafiali na 
jik ieś tej mmcze w adomości. Pt żyto cza no na
zwiska gos. oda'zv, k or/.y nagle zniknęli, opo
wiadano o aie zlowaniach, o egzekucyach t j- 
ny l i ; każdy wiedział coś nowego; p.zesadza 
no, zmyślano... Ohydna zazdrość uwzięła się, 
by z-iis 'izyć szczęście biiż.niego. Pewnego dnia 
ktoś, bezm,śmie żartem może, rzucił srowo 
oskarżające...

Dioga y y d !użała się za człowiekiem, który 
kroczył naprzód krokiem równym, nie ogląda
jąc się nigdy... M śi >ł o rozmowach, przerywa 
nvch za i g )  zld żen em się, przypominat sobie 
zakłopotanie sąsiadów, t ia r z e  zamknięte, nie 
b;\vem i wrog.e. Nie rozumiał z początku, wy 
dawało mu się naturalne, mu że zazdro zczono.

jwodowe obradujących. Warchołów howidm na- 
vet nie dopuszczenia do wnętrza, a tom więcej 

nie pozwolonoby im przyjść do głosu. Ze wsty
dem też ci panowie opuszczał* saię. Tak zatem 
pobożne życzenia rozoic a zorgani rowanych w  Z. 
Z. P. maszynistów spaliły sromom o na panewce, 
a tcimsamem n;e zaspokojono pragnienia położe
nia na obie łopatki kol. Rossiana i wzięcia od
wetu za mora'ns narazie utrącenie szkodliwej 
„czwórki" dyrekcyjmej.

Na rzeczonem zgromadzeniu kol. Rossian zda
wał obiszernje sprawę z działalność1 zarządu se
kcyi. Mówca rozwinął historycznie pracę organ.- 
zacymą wśród maszynistów, zrzeszonych dawniej 
w austryackiej cenlrali wiedeński ?j, przeszedł na
stępnie do czasów invrezyi| ki iy  to udo to tlę 
udaremnić ugodowe a upokarzające kołejowców- 
Polaków tendoneye ukraińskie Że:echowsk-ego ; 
do sprawy budo'vy organjzacyi Z. Z. P. w  W ar
szawie. Wkpomr awszy o zamachu1 eftdóek%n na 
tworzący się Z. Z. P., mówSł o wykluczeniu s;?l!le 
z KIudu za wstąpienie w  szereg1 Związku, o nie
słusznym rozdziale zapomogi w  kwocie 150 000 K i 
o stanowisko w tej sprawie Żelechowskich, Zu- 
browskich i t. p. Dalej demaskował przewrotną 
organjZacyiną robotę ostatnich, którzy według za
pisków protokołów warszawskich godz.li s(ę tam 
na program Z. Z. P., Fodczas gdy we Lwowie 
.opowiadali co innego, by przypodobać się rzą
dzącej mniejszości dyrekcyjmej. Kwcstya turnusu, 
godzinowego, starszeństwa w  awansie, akcya kar
toflana, strejk w  Prz m yśu  i usunięcie inżyniera 
Mehrera, strejk lwowski, kwestya wahity i zam
knięcie knsyera, inkrweneya u mnisTa we Lw o
wie z żądaniem usunocia znienawidzonej „czwór
ki ", akcya za przymusową premię 1 protest w  
tym kierunku C. Z. Z. w  Warszawie, star anta o  
zaprowadzenie trzekej siły na maszynie i t. d* 
— oto dalsze momenty wyczerpującero sprawo
zdania kol. Rossiana. Sprawozdani,im tern kol.

L-.cz wkrótce ludzie zaczęli się od niego odwra-l 
cać, unikać go, nie podawać mu ręM, żonę je* ' 
go przyjmowano w pralni, złośliwym chicho-1 
tem, potem otwarcie ją obrażano, dom jego i 
który pi zez kilka tygodni był naiuralnem miej
scem zbe rnem, Hdzie schodzono się po piacy, 
zac. ął się powoli opróżniać; zaczęli go unikać 
sąsiedzi, prwjaciele, krewni nawet, jakby m ej- 
sce zapowietrzone, dlatego, źe wśiód ruia 
ostał się sam jeden.

Próbował walczyć: żądał wyjaśnień, odpowia
dano mu wymijająco; chciał^am lłumac.‘yć s ę, 
rde zdając sobie sprawy, że uniewinniając s:ę, 
podsyca oskarżenia złośliwych jęz\ków‘ nie 
mó ł nawet uorawić sob e satysfak.yi gwałlow- 
nem wystąpieniem, bo nikt otwarcie go n.e za-i 
czepił.

Postanowił więc żyć wraz z rodziną wpo
śród tej ogólnej niechęci i nieufności. Przez k il- .j 
ka miesięcy prowadził tę walkę wyi zerpującą,
lecz czat. że z każdym dniem atmosfera dokoła* • inie o i doinu jego staje się c ęż zą. Zył w m il
czeniu i w samotnoś i; wieczorem zamykał się 
przrd ni znanym nieprzyjaciel em żona jego po 
panła w melancuolię, m tka zamierała; on sam 
miał wrażenie, że dusi się w tym domu o zbvt 
silnych muruch, o oknach dobrze zamykających

Pewnego duiasię, o dachu nienaruszonym 
uznał się za zwyciężonego. I

Bzsćtł nie odwraca ąc się za czemś, co po
rzucamy, żegnamy si.\ lecz z nadzieją powrotu.;
Ten człowiek natomiast czuł, że żegna się n a !
zawrze. Kto ucieka od przesądów' ludzkich i 
złośl.wości świata, idzie na wygnanie, z które
go nie ma powroiu, I

Rossian poprostt przygwoździł zakrsjr wszelkich 
zamachowców pczetirowskich, skierowane ku roz- 
bic.ui organizacyjnoj jecb«osei maszynistów, zrze
szonych w  Z. Z. !P. Przekonał bowiem thmm-e! 
zebranych kolegów, iż praca y; Z  Z. P.— to nie 
agitacją ny frazes, ala żmudny trud, cię z. da wal
ka i mcżliwta najlepsze owioce. A  my pozwodmyj 
sobie dodać, że stojący na czele owej roboty są 
istoinie ludźmi ofiarnego czynu, a nie wstrętny
mi najemnikami za szybszy awans i synekury w] 
służbie. i

Powyższa sprawa dosadnie cnaraktery2 uje kre
cią manipulacyę czvnn£cóvr, stojących u steru P. 
Z. K. i mających równocześnie poważniejszy 
wpływ na : ery rządzące lwowskiej dyrekcyi. Ale 
jak zj jednej strony nie uda tlę  wpływowej „czwór
ce " odwrócić druzgocące cięgi, kłórych n5ę szczęi 
dziła im delegacy i  Z. Z  P. przed m^nj trem — 
tak z drugiej naprożnio truidzą się moraln1 ban
kruci przy pomocy typowych mauskJiiów podło
żyć nogę potężnej organizacyi. W  rzeczonej ma- 
teryi wypewie sSę jeszcze za parę dni ogół kole- 
jowców tutejszego Koła i z celą stanowczością 
zażąda na miarodajnam miejscu bezwtocznego u- 
sunjęeia z lwowskiej dyrekcyi zapamięta:jrch szko
dników społeczno-zawodowego życia kolejowców. 

Dość już fermentu i niepokojów!

Bandycka napaść.
Rudki 20 lutego. 

Artykuły w  „Dzienniku Lud.“ zaniepokoiły 
tutejszą klikę, jaka istnieje w  każdej małej 
mieścinie, która przywłaszczywszy sobie wszel
kie patenty na patryotyzm, robi się dobroczyń
cami b,edncj ludność*, aby zazwyczaj przy tej 
sposobneści obficie się obłowić.

W yjątkowo się j«dnak zdarza, ie  i w tak>ej 
mieścinie zna dzie się grono ludzi, które odwa* 
ża się patrzyć takiej maŁi na palce i kontrolo
wać jej robotę, a gdy jest zbyt nachalna nawet 
odpędz ć ją  od żłoou.

Naturalnie tacy muszą zaryzykować Wiele, 
narazić się na oburzenie śmietanki małomia
steczkowej, być odsądzonym od patryotyzmu, 
bo przecież tak zawsze w Polsce było, że „pań
stwo" ją reprezentowało, a piebs, ten był dobry 
na manihstacyach dla robienia tiumu i słucha
nia mądrych i uczonych oracyi miejscowych 
w.elkości. Każdy występ zawodowy ze strony 
tego plebsu diwniej nazywał się chamstwem, 
dziś jest bolszewdzmem i antinarodową robotą.

A Rudki, to domena wszechpolska, wr której 
króluje sim  Skarnek, który o dostarczeniu kon
tyngentu zbożowego ani słyszeć chc.ał, tu szło 
życie zwyczajnem korytem, bo obtawiali się ci, 
którzy stali bliżej w itlkiego ołtarza.

1 było wszystko dobrze, gdyby nie znaleźh 
się ludzie, którzy te idylle starali się po,isi ć, 
gdyby nie znalazł się dziennik, klóryby tę obłu
dną robotę zdemaskował i wziął w obronę 
wynętlzn alą w czasie wujny ludność.

Gdy me można było nic takiego zrobić, aby 
zamknąć usta niezadowolonym, użyto kalumnii, 
a do jej uzewnętrznienia użyto najpodlejszego 
brukowca, widocznie żadna szanująca się gazeta 
nie dała się do tej nieczystej roboty użyć.

Z k< ńcem styczuia ukazał się w „Gazecie 
codziennej" sątmsty artykuł, któ^y broni rzą
dów w naszem mieście, ze Skaibka robr boha
tera, nawet ks. Wojtasia obwołuje świętym, 
zapewnie dlatego, źe parafianie wnieśli przeciw 
nii mu bogaty w ciężkie oskarżenie memoryał 
aż do konsystorza.

W  tej drodze „świętych* napadnięto najnie- 
winniejszych ludzi, rodzinę pp. Hodolych, z któ 
rej syn jest inwal dą wojennym i kaleką na całe 
życie i na nie;.o bandyta najgwałtowniej napa
da, a córka, n tuczycselka, ponełn i ta tę nieo
strożność, że poza obow.ązkamr zawodowymi, 
pracuje w komitecie żywienia dzieci, w czas 
inwazyi nie drżała ze strachu.

Wym yśla się tym ludziom od Czechow czy 
innych bisurmanow, bo policyjne instynkta
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codziennie o godzinie /'.'id — Trupa b liputó®, Zenary Bros, aluobad. — Zaleska i Szerpnicfca, tancerki. — 
1 hela rSlaJincrosfła, Dina Sterna, 2 Ohos, Pjps i Pops, Artens, Rudi i P e p i— 10 Dffll iE ROZIE, farsa. — 14 atrakcyj 
o W niedzielą i święta 2 przedstawieńia o godz. 4-ei i 7 30 wieczór — Bilety wczesnej do nabycia w składzie papieru 5. Gabryela, ul. Legionów 3,

mające współpracownik owego oruKowca, w 
Hodolych chce widzieć informatorów nas/ego 
pisma. Szpicel nie pyta o sprawę i słuszność, 
podnoszonych, zarzutów, o osobę m u chodzi, d o  
m ś!'f, że gdy tę napadnie i oczerni, sądzi że 
oczcśćił swoich protektorów. Ludzie znają się 
jednak na tej robocie i urobionego już zdania 
poci wpływem takiej obrony nie zmienią.

JAK W KRACZALI BOLSZEWICY DO ODESSY

MOSKWA. (Radio). 9, lutego Zajęcie Odessy. 
Wkroczenie czerwonych wojsk do Odessy rozpo
częło się 7-go lutego około golz. 4-{?i większa 
czek- miasta była w naszem ręku. W  mieście n*e- 
przyjacie! okazywał silny opór, wystawiając dz;a- 
ła na uljcy i strzelał z blfekiej' odległości. Mia-. 
sto i czerwona armia są ostrzeliwane przez Po tę 
przeciwnika. W  przystani znajdował się 1 ang. i 1 
ros. statek. Wzięto w  walce wielką zdobycz w o
jenną.
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POSIEDZENIE KOMISYI ZAW ODOW EJ,

odbędzie się w poniedziałek dnia 23. lutego 
1920 o godz. 6.30 wieczór w sali Rady Roli. 
R> ru k S I p

Po raz trzeci uprasza się, że obecność wszyst
kich konieczna.

BACZNOŚĆ M E TA LO W C Y! Z powodu roz- 
bk a się ut indów, prowadionych między robot
nikami a firmą „M otor" —  wzywa się wszyst
kich metalowców, aby omijali wymienioną firmę, 
a* do odwołania.

Robotnicy, z firmy „M otor1* proszą wszyst
kich mężów zaufania, podobnych warsztatów, 
aby starali się medopuścić do wykonywania 
rę,n* aeyi wozów 7, firmę „M otor" przysłanych.

STOW . IN W A L ID Ó W  PO LA K Ó W  na Gali- 
cyę wschodnią zawiadamia swoich członków, 
że nadzwyczajne W alne Zgromadzenie odbędzie 
się dnia 22 bm. o godz. 3 popoł. w lokalu Sto- 
w-’.rzvszen a.

T O G L U I 4 Z 0 I S 4 ,

P b i I h k ś ć  r t u S
K l.p .rów  119. Błoni?. 44-3

flAJorli/ pomocnik (bufę 
l . i f J U y  towiec) wolny od 

ojska poszuku,e posady. 
Zgłoszenia z podaniem wa
runków Derczyfiski, Now, 
SJ<tV ui. Nowa .ZałuhińczeL

P f ik ń l  kawalerski z ume- 
lU ftU j  blowainem, osob- 
nem wejściem, elek ryką w 
okolicy techniki do wynaję
cia. — Wiadomość: ul. So
dowa I. 4, Ii. p., na prawo

SDecyalnemi m aszynam i — 
podrobienia , do dni trze c h . 
Kopernika I. 12, za bramą

wyśwlrtla od ciwartka 19. I ł

n a d z w y c z a jn ą , ŹSMA DWŚS8 g ż i f i
w ielką komeflję pt. z  jEEESPCnST-Ą- ^ O ^ F Ł - r E S ^  

nadto seEzacyJaa a k k a ls o ś f  S Z S S S
PC Z AR TEATRU ROZMAITOŚCI - Warszawie

Chłopca da packi dtokarskiej
z ukończoną 3 ki qimn. lub szkołą wydzia
łową przyjmie A. GOLDMAN, drukarnia 
  Lwów — u!. Sykstdska I. 19. ----

rtł« - >?■*.?■■■ t-yh. js?

i "  weneryczne, skórne, zastarzało
fi leczy a p e  n  B ć ia t f c  c . r .  

F H I S C H ,  u l i c a  ' W a ł o w a  1 iX .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed
południem, 872—26

»-? kauczukowe 1 metalowe wy-
» h i l ik f lk h i,  konuje po najtańszych cenach

M a k s J j l a s e r r n a n

B y ł y  e l e w  k l i n i k i  w i e d e ń a k i e )

I > r .  M I C H A Ł  S A L P E T E R
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznycn 

od 12—6 Lwów, SyksLska 17.

polecam , najbardziej udoskonaloną

iffiE 18 WI pt.

uporczywe odeisfti i zgrubiałe naskórki usuwa 
radyftamie bez najmniejzsgo boiu

II f  I ? U ?i 3 f i ł li

Cena flaszki z pędzelkiem <3 lic w r,
Skład i wyrób:

i fiui sl ciiMi iw . m  rarats
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DZIENNY PRODUKCJA DO 800
jak  rów n ie * wezełk ie inne maszyny i form y do 
wyrobu cegieł, pustaków, rur kanałowych, sącz
ków  do drenowania, słupów parkanowych i t. d.

Fabryka maszvn BRACI  HOFFMAN* 
w Łodti, ul, Kilińskiego 154. 730

Na żądanie wysyła się katalog Nr. 32. bezpłatnie.
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giraeotsiiila desfijrsk-techafuBa. Saa kfea 2?

|  Zakład deaiystyczno-techniczny 5

I Zygiiista Peklowana |
K wykonuje wszelkie roboty weafag ■
b  n a jn o w szyc h  syste m ó w  *

*" 9*
* Lwów, fiazimierzowshn 17, pasat g
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pr<u>Eek dii grunta. łas, farbku do : iell
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Taiłah  w Grodysławi- 
tx cac:*. ziemia Lu

belska poczta Łaszczów po
szukuje natychmiast 2 ga- 
irowych b etsznajdrów i 
jedne to szlif,arza rio ostrze
nia pił Pierwszeństwo mają 
nieżonaci. — Zgłoszenia li 
stowr.e z podaniem warun
ków do zarządu tartaku G o- 
dysławice poczta Łaszczów, 
ziem a lubelska. 42-2

n r .  ore^zek do m y cU  rą k  i n aczyn ia , 
u . j l fp s z jm l  św iato w ym i w yrob am i.
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w eLw aw ie, u! Zielona 53

FILIE: w Krakowie: E. Kam-
sler i M. Starter ul. G rtrudy 
L 23, w S;ani:ławo * ie : C 
ii ya, Trybunalska 4 w Prze
myślu Goldberg, Moniuszki 
I. 7. M O. Sche ner, Jag el- 
lońska 5, w Bor/sławiu : W. 

August, Pańska.
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